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Uprasza się pp. Abonentów o w c z e s n e  
nadsyłanie pieniędzy prenumeraeyjnych 
dawnego adresu drukowanego, a przynaj­
mniej o wyraźne podpisy.

Kraków 34 grudnia
Rok temu, kiedy wziąwszy pióro aby się 

z obowiązku wywiązać, i życzenia serdeczne 
w kilku słowach czytelnikom w wilią Bo­
żego narodzenia nakreślić, nie mogliśmy 
znaleść odpowiedniejszćj uczuciom naszym 
kolendy, jak ta która poczyna: „Nie wiem 
czy na jawie czy mi się śniło, że koło mćj 
„budy słońce św ieciło41.... A kolęda ta szła 
jakoś sama pod pióro, cisnęła się konie­
cznie do myśli pomimo czarnego horyzontu 
politycznego, pomimo wielkićj i strasznej 
niepewności jaką niosła w sobie najbliższa 
przyszłość! Ciemne owe zwiastuny srogich 
i ciężkich wypadków przerywała jakaś ja­
sność oświecająca położenie kraju naszego. 
Z niezwykłą jednością a energicznym spo­
kojem domagał on się praw swój narodo­
w ości, żądania swoje przedstawiać zamie­
rzał w stolicy monarchii opierając się na 
owych nadziejach dyplomu październikowe­
go, które tak wybornie streścił w ostatnićj 
swćj mowie deputowany Potocki, gdy od­
różniając dzisiejszy kierunek od zapowie­
dzianego zawołał: „Nie takie Panowie były 
„nadzieje, nie takie pojęcie przyszłości, 
„łączące się z dalszym rozwojem zasad wy­
rażonych  w dyplomie. Uznanie wszystkich 
„praw, zabezpieczenie wolnego i silnego 
”rozwoju wszystkich ludów, potęga cesar­
s t w a  oparta na siłach pojedynczych ludów, 
„a w końcu nowa zasada żywotności Austryi 
"znaleziona w daniu opieki tym różnym 
„narodowościom które lubo same przez się 
„ostać się nie mogą, zachować chcą wszakże 

swoją indywidualność narodową. To było 
"panowie pojęcie, jakie wszystkie ludy Au- 
,stryi przywiązywały do wielkiego i szczy­
tn eg o  słowa JCMości, wyrażonego w dy­
p lo m ie  październikowym44....

Czyż dla tego, że z owych nadziei pozo­
stały nam tylko język nasz ojczysty głośnićj 
niż poprzednio odbijający się w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim, i wspomnienie dwuty­
godniowego sejmu krajowego we Lwowie, 
który nam chcą teraz przedstawić jedynie 
jako ciało wyborcze do Rady Państwa, 
czyż dla tego mamy sądzić, że zgasła już 
owa gwiazdka która przyświecała jak pra­
wda i rzeczywistość pośród utopij i fikcyj? 
Prawda musi w końcu błąd przezwyciężyć, 
i słusznie powiedział dalćj tenże deputo­
wany: „Gdy się głębićj w przyszłość za­
g ląd n ie , i zważy, jak wielkie są korzyści

„lub straty Austryi stósownie do tego, czy 
„punkt ciężkości w wielkich kwestyach eu­
ropejsk ich , lecz ze sprawą narodowości 
„ściśle połączonych, padnie wewnątrz nie 
„których krajów do monarchii należących, 
„lub też zewnątrz czyli całkiem po za ich 
„obrębem,— przychodzi się do przekonania, 
„że wcześniój czy póżnićj, kierunek nie ten 
„jaki dziś został wytknięty, ale ten jaki 
„dyplom wskazał stanie się dla wszystkich 
„najwyższym konieczności wyrazem. “

Do onych kwestyj o których mówi p. Po­
tocki jeszcze nie przyszło, niemniój wska­
zana jest ważność, w jakiem stanowisku 
Znajdą one Austryę, jako państwo do lu­
dów korony cesarskićj. Kwestye te są nie­
uchronne w przyszłości. W tym roku dy- 
plomacya ominąć je zdołała. Rok, to tak 
krótki przeciąg czasu w życiu ludzkości. 
Czekać trzeba, i jak pisaliśmy roku prze­
szłego, daleko jeszcze do tryumfu owćj 
polityki zwiastowanćj hymnem Aniołów w 
nocy betleemskićj: „Chwała na wysokości 
Bogu a na ziemi pokój ludziom dobrćj woli.44 
Daleko do polityki sprawiedliwości, do któ- 
rćj tak krwawo i boleśnie odzywała się 
narodowość nasza. Czekać trzeba, a w ży­
ciu narodów czekać to samo co wytrwać. 
Kto ma wiarę i nadzieję, ten pomimo roz­
czarowań, pomimo utraconych nadziei, po­
mimo najgłębszych ciemności dopatrzy się 
zawsze tćj jasności, dla tego świeci Zawsze 
ta jutrzenka którą miała na myśli nasza 
poczciwa kolenda, gdy jćj się zdawało, że 
w nocy koło jćj budy słońce świeciło...

KOKESPONDENOYA CZASU.

P o z n a ń  21 grudnia. 
Tydzień bieżący obficie był wypełniony zajęcia­

mi obywatelskiemi różnorodnego rodzaju. Dnia 16 
w sali pałaca Działyńskicb, mającej przywilej gro­
madzić publiczność do wszelkich poważnych ze 
irań, odbyło się publiczne posiedzenie Towarzy­
stwa Poznańskiego Przyjaciół Nauk, w obeo bar­
dzo licznego zgromadzenia.

Posiedzenie to zagaił piękną mową obecny Pre­
zes Towarzystwa August Cieszkowski. Zaczął rzecz 
od dotknięcia osobistej straty, która mu całe szczę­
ście jego domowe wydarła, a tem samem, jak 
mówił, niezdolnym go do podobnych zrobiła obowią­
zków. Przyjął je jednak z powodu, że aczkolwiek 
każdego Polaka pokusa różnorodna gna ciągle ku 
rozpaczy, nigdy mu jednak Hstać w pracy i obo­
wiązkach nie wolno: nildesperandum winno być go­
dłem każdego obywatela w kraju naszym. Skoń­
czywszy rzecz niejako osobistą/ wymownemi sło­
wy obliczył straty narodowe ubiegłego roku, za­
czynając od Gustawa Potworowskiego przodownika 
przez długie lata w wszelkich poczciwych obowiąz­
kowych zajęciach Księstwa naszego; pamięci Ty­
tusa Działyńskiego poprzednika swego w przewo­
dnictwie Towarzystwa oddał hołd zasłużony, od­
powiedni powadze i zasłudze; wspomniał o zgo­
nie patryarchy narodu księcia Adama Czartory­
skiego i o zgonie Nestora pisarzy polskich Joachi­
ma Lelewela, znalazł słowa żalu dla przedwcze­
snego zgonu młodego badacza dziejów naszych 
Dra Romanowskiego, a zamknął nekrologię żałob 
naszych wspomnieniem bardzo rzewnem poświęeo- 
nem pamięci jeszcze nieostygłych zwłok jenerała 
Morawskiego. Reszta mowy obejmowała plan dal 
szych prac i zajęć Towarzystwa, których owocem 
będzie drugi tom Roczników niezadługo ukazać się 
mający.

Po ukończeniu mowy zagajającej, sekretarz To­
warzystwa odczytał konkursa z oznaczeniem na­

gród przez Towarzystwo wyznaczonych lub Towa­
rzystwu do rozporządzenia danych: 1) Przedłużo­
no o rok jeden termin do pracy konkursowej 
hhtoryi włościan w Polsce, na którą August Ciesz 
kowski 1,000 tal. jako premię ofiarował; 2) za 
żywot Tadeusza Kościuszki wyznaczono znaczną 
nagrodę; 3) na żądanie jakiegoś rodaka Białoru­
sina, według jego woli i życzenia wyznaczono 
konkurs na rozprawę: „Zbytek i lenistwo powodem 
upadku kraju w przeszłości; praca i oszczędność, 
podstawą lepszej przyszłości narodu". Ogłoszono 
jeszcze inne zadania konkursowe, o których póż 
niej.

Po ukończeniu publikacyj konkursowych zadań, 
Prezes Towarzystwa odczytał własną swą pracę: 
„O drogach ducha". Część tej pracy, którą odczy­
tu ć zdołał, była równie głęboką co do treści, jak 
znakomitą co do formy i języka; nie pokuszę się 
jednak powtórzyć choćby tylko zarys tej znakomi­
tej pracy, z obawy uszkodzenia wzniosłej całości, 
tem więcej, że wkrótce wyjdzie ten nowy głęboko 
uczony, a religjny utwór Augusta Cieszkowskiego. 
Na tem skończyło się posiedzenie publiczne, po 
czem członkowie Towarzystwa wybierali członków 
honorowych. Wszyscy obecni jak najgłębsze unie­
śli z Sobą wrażenie tego poważnego wieczora.

D. 17 i 18go odbywały się posiedzenia walne 
centralnego Towarzystwa rolniczego, w którćm wzię 
łj  udział paręset obywateli; prezydował zebraniu 
Dr Cegielski. Powitanie zgromadzenia listom księ­
cia Leona Sapiehy w imieniu towarzystwa lwow­
skiego, serdeczny obudziło zapał. Dzień pierwszy 
pracowano w oddziałach, w dniu drugim odczyta­
no różne ważne rozprawy z dziedziny rolnictwa i 
administracyi, oddano publiczny hołd autorom pro­
jektu stowarzyszenia Tellus, postanowiono posłać 
delegacye na zebrania Towarzystw rolniczych do 
Krakowa i Lwówa, dopełniono wreszcie listy człon 
ków dyrekcyi w miejsce występujących losem pp. 
Łączyńskiego, Wolniewicza i Łuszczewskiego; dwóch 
pierwszych wybrano powtórnie, w miejsce trzecie 
go, który dla innych obowiązków w Dyrekcyi 
Towarzystwa rolniczego zasiadać nie mógł, wy 
brano p. Franciszka Żółtowskiego. Wybór ten był 
ostatnim aktem czynności obecnego zebrania, po- 
czem wspólny obiad zgromadził zebranych.

Wieczorem dnia tego pospieszyła miejscowa i 
napływowa z prowincyi publiczność na drugi od­
czyt X. Kożmiana, o dziejach naszych z epoki Ja- 
gielońskićj. Zebranie było jeszcze liczniejszćm jak 
przy pierwszym odczycie, a mimo słabości mówcy 
stanęły przed nami w całćj świetności, m is trzo w ­
ską narysowane ręką, postacie Jagiełły, Jadwigi, 
Witolda.

D. 19 najznaczniejsza część zebranego obywa­
telstwa pospieszyła do Oporowa, oddać ostatnią 
usługę zwłokom jenerała Morawskiego, dokąd dniem 
wprzódy takowe z Luboni przeniesiono. Arcy- 
pasterz w towarzystwie dziekana Kapituły ks. ka­
nonika Brzezińskiego i nader licznie zebranego 
świeckiego i zakonnego duchowieństwa w ciągu 
obu dni przewodniczył żałobnemu obchodowi. 0 - 
bywatele, dawniejsi i póżoiejsi towarzysze broni 
ponieśli na swych barkach zwłoki weterana vue- 
szcza z domu żałobnego do kościoła a potem do 
grobu na wiejski cmentarz, gdzie pochować się 
kazał. Widok oznak służby żołaierskićj armii poi 
skićj na trumnie nieboszczyka, dodawał rzewno­
ści. Nie było do koła trumny licznych oznak ho­
norowych, na które sobie zmarły krwią i pracą 
zasłużył. Zakazał to nieboszczyk, polecając je  sprze­
dać na korzyść ubogich.

W  pokorze chrześciańskićj zakazał także wszel 
kich mów pogrzebowych; nikt też z świeckich za­
kazu tego nie przełamał, ale dostojny przewodni­
czący obrzędowi żałobnemu, żądał, by było słowo 
duchowne przy tych zwłokach, słowo nauki dla 
młodych pokoleń; dopełnił tego ksiądz Koźmian 
w mowie pełnćj największćj prostoty, najgłębsze­
go namaszczenia religijnego i uczucia miłości kra­
ju , najżywszego żalu z powodu tćj Btraty krajo- 
wój a dla mówcy dwojakiej jako związanego ścisłą 
przyjaźnią z nieboszczykiem i jego rodziną. Mowa 
ta pozostawi długotrwałe wrażenie w sercach i u 
myt-łach żałobnego zgromadzenia. Na pociechę

w żalu pogrążonćj rodziny, żaden cudzoziemiec, 
żadea reprezentant władzy nieznalazł się na tym 
obrzędzie. W dniu zgonu jen. Morawskiego, skoń­
czył także zasłużony swój żywot Tomasz Potocki 
w Warszawie.

Organa niemieckie uiekontentując się kłamstwem 
i oszczerstwem obficie wciąż miotanemi na żyją­
cych, nie dają spokoju i umarłym. I tak donosząc 
o zgonie jen. Morawskiego, nie wahają się twier­
dzić, że powrót z wygnania z głębi Rosyi otrzy­
mał za wspaniałomyśloćm pośrednictwem wówczas 
panującego króla Pruskiego. Tymczasem jest to 
zupełnym fałszem: śp. jenerał M o raw sk i wrócił 
z wygnania razem z wszystkimi swymi kolegami, 
jenerałami wojsk polskich, z dymisją jak koledzy 
jego, i w tenczas przybywszy w Poznańskie do 
dziedzicznego majątku swego, Luboni, przez lat 
k lka nie mógł otrzymać praw obywatelstwa, co 
jeszcie mu dało powód do dowcipnćj odpowiedzi, 
żc tćm więcćj dziwić się musi odmowie tćj, będąc 
starszym obywatelem kraju tego z urodzenia i po 
siadania własności ziemskićj, jak rząd, który praw 
tych mu odmawia. Silay ten argument dopiero 
skłonił władze miejscowe do uznania praw jego 
obywatelskich w tutejszym kraju.

Posener Ztg rozburzona do żywego rezultatem 
wyborów, rozpoczęła szereg artykułów wstępnych 
o Wielkiem Księstwie, pełnych jadu i nienawiści, 
alo o tyle dobrych, że ustała obłuda, że już nie 
masz w nich mowy o zdobyczach cywilizacyi. Ar­
tykuły te zaczyna przyznaniem, że W. Księstwo 
jest krajem zdobytym, i— bo to kwesiya honoru i in­
teresu Niemiec, & tout prix  zgermauizowauem być 
musi. Szczerość podobna lepszą jest niż obłuda, 
z jaką dotąd walczono. I ministeryalua Gazeta 
Pruska nie zapomina o nas i nie szczędzi Dam za­
trutej strawy.

Ministeryum potwierdziło Dyrektorem Towarzy­
stwa Kredytowego posła Józefa Morawskiego. Od 
nowego roku obejmie on ten urząd. Potwierdzenie 
nosi datę 6go grudnia. Ponieważ wybór miał miej­
sce w początku czerwca, a jak  donosiłem jeszcze 
w listopadzie, ministeryum potwierdzenia odma­
wiało. Data 6go grudnia, dnia wyborów deputowa­
nych robi przypuszczenie możliwem, że względy 
polityczne wpłynęły na decyzyę ostateczną. Roz­
maicie jednak względy te tłomaczą: raz jako 
grzeczność ze strony ministeryum w obea 25 gło­
sów polskich w przyszłej Izbie; powtóre znów, ja ­
ko sposób unieważnienia mandatu posła Mora­
wskiego. Ostatnie przypuszczenie nie jest jednak 
prawdopodobnem. Izba orzeeby tak nie mogła, 
skoro Morawski już w czerwcu wybrany został 
dyrektorem i w tym charakterze na posła był o- 
branym, a potwierdzenie rządowe nie daje awau- 
su unieważniającego maudat poselski.

Pod dniem Igo grudnia Arcypasterz wydał o- 
kólaik do duchowieństwa w języka łacińskim, 
znakomity formą i treścią, wskazujący mu obo­
wiązki względem kościoła i kraju. Okólnik ten 
jak najgorętsze u duchownych i wiernych znalazł 
przyjęcie. Oby jako z prymasowskiej płynący ka 
tedry, był wskazówką dla innych biskupów na­
szych, aby nie dawali powodów, by ministrowie 
ptuscy w polemicznej korespondencyi z Arcypa 
sterzem naszym, wypadków bieżących i stanowi­
ska kościoła do nich się tyczących, mogli odwo­
ływać się do okólników biskupich iunych części 
naszego kraju, za wzór mu takowe podając.

Poznań 17 grudnia. 
Przesyłam wam następujący okólnik wydany 

do duchowieństwa tutejszej Archidyecezyi w języ­
ku łacińskim:

„Leon P rzy łu sk i z miłosierdzia bożego i łaski 
św. stolicy Apostolskiej Arcybiskup gnieźnieński i 
Poznański, urodzony legat, Prałat domowy, tronu 
J. Sw. Asystent:

„Wielebnemu duchowieństwu obu archidyecezyj 
pozdrowienie w Panu na zawsze.

„Jakkolwiek ufamy i zewszechmiar nader prze­
konani jesteśmy, współpracownicy w powierzonej 
mi części winnicy pańskiej! że jak najsilniej trzy­
macie się niezmiennej prawdy katolickiej, jednak­
że według pasterskiej pieczołowitości naszej jak

również według życzenia waszego, listem tym wy­
jaśnimy i jak najdokładniej zbadane przedłożymy 
wam niektóre ważniejsze sprawy wiary i obycza­
jów, o ile albo je  przyćmiła niepogoda burzliwych 
czasów, albo ze względu na wiek i ziemię naszą 
niedość je teologowie jeszcze rozświecili. Do tego 
bowiem, co w encyklice naszej z d. 2 stycznia 1852 
zaleciliśmy wam szczególnie nauczać, nowe cał­
kiem w obowiązkach chrześcian katolickich przy­
były kwestye, które pasterze dusz wiernych bez­
zwłocznie rozstrzygać winni. Ażebyście więc w tej 
mierze, jak błogosławiony Paweł Apostół napomi­
na „ ło i m ó w ili w szyscy , w i ib y  n ie  b y ły  między 
wami rozerwania, ale bądźcie doskonali w jednem 
rozumieniu: w jednej nauce,“ (1. Cor. 1, 10) o- 
raz aby przeciwnicy zjakiemkolwiek pozorem pra­
wdy potwarzy szerzy ć nie mogli, że katolicy w tych 
stronach od dawnej prawdziwej wiary odstąpili 
lub mniej dobrymi są obywatelami, jak ci, któ­
rych Ojcowie śś. w tej samej sprawie bronili od 
czasów Justyna męczennika aż do Augustyna, na­
kazujemy wam tę naukę katolicką jaką wykładać 
będziemy, wiernym naszej dyecezyi udzielać.

, Przedewszystkiem zaś prosimy i zobowiązuje­
my was, ażebyście się nad tem nieustannie zasta­
nawiali, cośmy w encyklice naszej z d. 2 stycznia 
1852 jako najwłaściwsze w naszych mianowicie 
czasach do nauczania o przedwstępnych okoliczno­
ściach i podstawie wiary, jakoteż o przepisach o 
byczajów rozprawiali; Encyklikę również Ojca ś. 
Papieża Piusa IX w d. 9 listopada 1846 w tej 
myśli do wszystkich biskupów kalolickicb w sa 
u.ą porę wydaną, jak  najpilniej rozstrąśnijcie i 
religijnie zachowąjcie.

„Na podwalinie wiary łatwo przygotowuje się 
p. zejście do nauki o obowiązkach katolicko-chrze- 
ściańskich obywateli. Zasady przeto obowiązków,
0 jak ie  najgłóWDiej w tym wieku naszym chodzi
1 o jakich jest mowa, winny być dokładnie wy- 
łuszczone. Nauczać będziecie naprzód, że wiara 
katolicka z istoty swojej jest żywą czyli utworzo­
ną z miłości i dobrych uczynków, i że ona to a 
nie inna według nauki Apostoła (1 Tino. 4. 8.) 
„do wszystkiego jest użyteczna; mając obietnicę ży­
wota, który teraz jest i  przyszłśgo;u dalej że lu­
dzie, aby osiągnąć mogli cel swój ziemski, łączyć 
się powinni w spółeczeństwo świeckie, które to 
Bpółeczeństwo wraz z rządem, który je utrzymuje 
i strzeże, Bóg postanowił i urządził, że więc pod­
dani obywatele wraz z rządem są potrzeboemi ży­
wiołami spółeczeństwa ; w końcu zadosyćuczynić 
należy obowiązkom obywateli dla sumienia.

„Stąd wypływa wszystko to, co się należy pa­
nującemu i państwu. Obowiązki te przez Chrystu­
sa Pana i Apostołów wyrażone, przez Ojców śś. 
przekazane i wyjaśnione przez św. Stolicę Apo­
stolską aż do dnia tego nieustannie ogłaszane, 
wszystkim wam nader znane być powinny. Pole­
cić wam tylko uważaliśmy za potrzebne, abyście 
obowiązki te według postanowień Papieżów Grze­
gorza XVI i Piusa IX jak  najczęściej w umysły 
wiernych wpajali, jako też abyście strzegąc się 
świeckich i bezbożnych wieku naszego nowości, od­
porności, fałszywie nazwanej umiejętności, zasady 
wasze sami czerpali z najczystszych źródeł, które 
tu wskazujemy: Math. 22, 21. Rzym. 13, 5. 1. 
Piotr. 2, 16 - 25. II. Tim. 2. nast. (Jol. 2, 8. list. 
Ind. 8. S. Justin. M. I. Apol. r. 16. Tertul. Apol. 
r. 37 Do Scap. r. 2. Theoph. do Autol. 1 16 i III  
14. - Grzegorz X V I  Encykl. z d. Ib sierpnia 1832. 
Pius IX  Encykl. z d. 9 listop. 1846,

Przystępujemy więc do jak najdokładniejszego 
irzedstawienia i wyjaśnienia tego, co w tych na­
szych czasach spory wywołało. W naszych bowiem 
mianowicie archidiecezyach toczą się także kwestye, 
które jeżeli słusznie załatwione nie zostaną, mogłyby 
łatwo sumienie wiernych obałamucić, tak iżby albo 
przez zbytek albo przez brak od obowiązku zbo­
czyli.

Katoliccy teologowie moralni tam gdzie traktują 
o obowiązkach względem panującego i ojczyzny, 
zawsze prawie z tego przypuszczenia wycho­
dzą że w każdem państwie jedna tylko jest 
narodowość. Jest to błędne mniemanie, Bkłada się 
bowiem państwo albo z jednego tylko narodu al-
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s r o s Y 'i m . r v x M
O WYPADKACH W POLSCE 

(Róformes russes et polonaises par Ivan Golovins).

(Dokońcienie.)

Pomijając uwagi Golowina tyczące się wyłącznie 
Rosyi, za.rzymamy się na ustępach poświęco­
nych Polsce. Powiada on mówiąc o reformach 
mających być zaprowadzonemi w Królestwie kon- 
gresowem, że nienawiść do Rosyan utrzymuj® się 
tam w całój żywotności. Na dowód przytacza nie­
nawistną opinię przeciw panu Platonów, „który tyl­
ko z Dazwiska jest Rosyaninem . Zapewne niedo 
myśliwał się wtedy, że i z postępowania par excel 
lence mongolskiego. „Aczkolwiek — jak  twierdzi— 
wrodzona nieufność byłaby nam (Rosyanom) do­
tkliwszą, niż nawet zasłużona sympatya; spodzie­
wamy się jednak wiele dobrego z wpływu żywio­
łu polskiego na żywioł rosyjski. Jarzmo nasze me 
spodliło jeszcze Polaków, umiejących zachować 
-godność wolnego człowieka. Ich padam do nóg, to 
tylko komplement; kiedy przeciwnie mnżyk rosyj­
ski rzeczy wiście pada do nóg swemu panu. Nawet 

-język poi kiego sługi mówiącego po rosyjsku, ró­
żnym jest od języka prawdziwego rosyjskiego lo- 
łu ijr P ( rWBzy powie: tak, choroszo, kiedy drugi 
mówi: sei czas, albo słuszajus. Rosyjska niewola 
płodzi same intrygi i denuacyacye, o jakich pomy­
śleć strach zbiera. Cesarz Mikołaj płacąc matkom 
przyprowadzającym synów zbiegłych z wojska, 
stargał najświętsze węzły rodziny, i to w klasach

najniższych. Tyle się on napracował żeby Polskę 
zniwelować do Rosyi, że teraz trzeba zaczynać od 
zupełnćj organizacyi tego kraju. Tymczasem cóż 
dał jego następca? Oto radę stanu złożoną w po­
łowie z urzędników rosyjskich, każdy bowiem Ro- 
syanin sam przez się jest urzędnikiem, — a w dru 
gićj połowie z członków wybranych przez naród; 
z prezydencyą namiestnika, i radę miejską dla 
Warszawy złożoną z 24 członków wybieranych co 
trzy lata...

,Dzisiejszy panujący nad wszystko lubi pół-środ­
ki, zapominając, że kiedy dasz palec, wezmą ci 
rękę; i że daleko lepićj dać wiele odrazu, aby ci 
więcćj niewzięto — „Postępuj zwolna" — lakoni­
czny ten telegram z Paryża, bynajmnićj niemówił: 
daj niewiele, lub mało co.

„Dla tego też w Polsce niebyło zadowolenia 
z koncesyj rosyjskich. Warszawa wyprawiwszy 
z razu iluminacyę, przyoblekła się w kir żałobny, 
gdy żądania jćj odrzuconemi zostały. Poruszenie 
w masach nieustawało, dopóki 8go kwietnia, żoł­
nierze niezaczęli strzelać na bezbronnych. Kilkaset 
ofiar padło;— z boleścią widzimy jak  krwawe te 
ofiary staną między Polską a Rosyą... Są wpraw­
dzie konserwatyści utrzymujący, że trzeba karta- 
czować kanalię; 1®CZ jeśli Bawarowie nieehcą być 
Prusakami, niewidzę przyczyny dla czegoby Pola­
cy mieli chcieć zostać Moskalami. Jenerał Abraha- 
mowicz nie tylko kazał kozakom smagać lud ple 
tniami, lecz jeszcze złotą tabakierą bił po twarzy 
każdego kto się nawinął...

„Podobne strzelaniny do bezbronnych niebylyby 
się udały za Mikołaja, ponieważ wiedziano czego 
się po nim spodziewać; ale któż przypuszczał, aby 
wspaniałomyślność jego następcy zamknęła się 
w tak ciasnych granicach? lub żeby jeszcze my­
ślał o zrównania Polaków z poddanymi rosyjskimi?...

„Otwarcie mówmy: Rosya na tych okrucieństwach 
w Polsce nic więcćj nie zyska krom niesławy. Sła­
wa z utrzymania prowincyj litewskich, jest więcćj 
niż wątpliwą. Podział Polski, pominąwszy nieucz­
ciwość ówczesnej dyplomacyi, jedynym jest faktem 
w historyi, który wyda i gorzki owoc i karę. Nie 
raz utrzymywałem, że imperyum rosyjskie zbyt 
jest ogromne, aby mogło być mocne; wyrzekając 
się żle nabytego dobra, dźwignęłoby się w opinii 
świata, i mogłoby gdzieindzićj zwrócić swoją czyn 
ność a nie dusić naród i obdzierać go z najdroż- 
szćj własności, jaką jest, narodowość. Mówią nam: 
przecież Anglia trzyma tak samo Irlandyę a Frań 
cya Alzacyę; lecz Alzacya szczyci się z należ mia 
do Francyi, a co do Irlandyi, pomimo wszystkich 
wyrzekań, nikt tam niesłyszał o rządach kozackii h.

„Jeżeli w Irlandyi odpieczętowują listy, to w War 
szawie poczta je przyjmuje, lecz nie wysyła, a o 
płatę chowa do kasy... To postęp. — Przed mani 
f stacyami warszawskiemi nic a nic nierobiono aby 
poprawić stan tego kraju; tak i rozwiązanie towa 
rzystwa rolniczego było dokonane przed manife 
stacyą 8go kwietnia, nie zaś po nićj.

„Smutna to rzecz, że rząd rosyjski niepojmuje, 
iż ustępstwa zrobione na karb wolności, ustępstwa 
szczere i lojalne, byłyby utrzymały i rozszerzyły 
jego posiadłości, gdy przeciwnie reakeya naraża 
je na niebezpieczeństwa. Nietylko nitumiał on po­
godzić się z Anglią, lecz zadarł się z Francyą, 
której zasady 1789 r. powinien był uznać. Co zaś 
do wiedeńskich traktatów, czy one trwają’, czy 
trwać przestały, zawsze Polsce służy prawo upo­
minać się o inBtytucye zapewnione w moc tych 
traktatów; powstanie bowiem 1831 r. było tylko 
skutkiem zgwałcenia konstytucyi nadanej przez Ale­
ksandra Igo."

Ustęp jeden poświęcił autor zarzutom czynio­

nym przez Rosyan ruchowi warszawskiemu, i za­
raz w następnym ustępie zbija je  zwycięsko, po­
kazując , że inteneye z góry niebyły tak dobre i 
czyste, żeby im naród mógł był zaufać na ślepo. 
Między innemi mówi o posłaniu Chrulewa do War­
szawy. Któż jest Chrulew? Gołowin daje jego 
biografię. Początek zawodu wojskowego niebardzo 
zaszczytny, a późniejsze odznaczenie się pod Scba- 
stopolem, przypisuje zasłudze i męstwu jakiegoś 
majora. Z temwszystkiem po skończonej wojnie 
dano mu dymisyę, czem tknięty Chrulew wszedł 
w służbę u Kokorewa, Lafita wódczanego odkupu 
w Rosyi. W urzędzie tym nabył w Petersburgu pe 
wnej popularności i za to że mierzył wódkę garcówką 
powołano go, żeby przelewał krew polską. On to 
wydarł Gorczakowowi rozkaz strzelania do ludu. Nie 
dowodzi energii, kto może zcierpieć podobne okru­
cieństwa, jak  owa strzelanina 8 kwietnia, w któ­
rej padło z górą trzysta osób, a między niemi 57 
kobiet i dzieci. Energia byłaby właśnie w utrzy­
maniu tego co było (Lnem, a nie w zniesieniu to­
warzystwa rolniczego w chwili wzburzenia pospól­
stwa.

„Margrabiemu Wielopolskiemu, mówi Gołowin — 
przypisują ten krok, jak również jemu przypi­
sują założenie towarzystwa— coby dowodziło, że 
jest z rzędu ludzi zmieniających zdanie za przyj­
ściem do władzy."

Autor zdaje się być żle poinformowanym co do 
drugiej połowy twierdzenia; o ile wiemy Margra­
bia niebył założycielem towarzystwa rolniczego. 
Jeżeii zaś czynność jego nieda się usprawiedli­
wić co do udziału w rozwiązaniu onegoż— to nie­
można powiedzieć żeby nieobstawał za stanem le­
galnym opartym na dobrych instytucyach i pra­
wach. W tym kierunku działał od początku do koń­
ca; i przy większej władzy mógł był rzeczywiste

oddać krajowi usługi; lecz w górze, jak  się poka­
zało, niechciano na nic zezwolić; ustąpił margra­
bia Wielopolski, bo system anarchii żołnierskiej 
zdawał się dogodniejszym dla przywrócenia gro­
bowego porządku. Tacytowskie: Ubi solitudinem fa- 
ciunt, pacem  apeU ant, wyraża starą maksymę Rzy­
mian, obracania krajów w perzynę, aby nad nie­
mi panować — w pokoju.... Od psidaiernikowego 
stanu oblężenia, system ten przyjęty w całej roz­
ciągłości, odkrywa smutną prawdę, jakiej się mo­
że p. Gołowin niedomyślał, że mimo wszystkich 
liberalizmów, Rosya zawsze jest Moskwą Iwana 
Groźnego. Pierwiastek mongolski, silniejszy tam 
niż blichtry cywilizacyi zachodniej. Dziś siła ma- 
teryalna stanęła do walki z moralną i jak dla je­
dnej tak dla drugiej niema wyjścia; przez depor­
towanie i więzienie duchowieństwa nieotworzą się 
kościoły, bo przecież tradycye katolickiego kościo­
ła nieulegają takiemu przedawnieniu, jak zwykłe 
świeckie podania. Gdy między dwoma ostateczno- 
ściami niema pośrednika, wolno zapytać: co da­
lej?? kto rzeczy doprowadza do tego punktu, daje 
nienajlepsze świadectwo o polity cznem rozumie.

Podług tego jak Gołowin ocenią strzelaniny kwie­
tniowe, można wnosić coby o dzisiejszym teoryzmie 
powiedział. O pierwszych, mówi on: „Odwołuję 
się do uczciwych ludzi wszystkich stronnictw i 
wszystkich krajów, niech osądzą, ażali dla całości 
granic państwa warto mordować ludzi massami?"

Rzuciwszy to zapytanie, roztrząsa arguments, na 
mocy których Rosya niemoże się pozbyć prowin­
cyj polskich. „Hrabia Pozzo di Borgo— mówi on— 
w memoryale podanym Cesarzowi Aleksandrowi I 
stara się przekonać, że Rosya pozbawiona Polski, 
byłaby zapędzoną do Azyi. Wtedy mógł ten argu­
ment coś znaczyć, lecz dziś, przy drogach żela­
znych Rosyanie z łatwością przejeżdżaliby przez
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bo z kilka albo z części lob odłamków kilko na 
rodów. Chociaż bowiem tam gdzie pierwotnie albo 
więcej narodów albo części narodów w jedno spłynę 
ły państwo lob w Ind jeder, ani może ani powin­
na zacierać się naturalna i historyczna odrębność 
pojedynczych. Rzeczy tej dotknął „w systemacR 
Teologii moralnej katolickiej“ zatwierdzonym przrz 
miejscową władzę duchowną, wydanym w Szalhu 
zie w r. 1860, str. 494 wielebny Fricker, w tych 
slowich : „Poganie tylko narody, które podbili po ­
zbawiali wszelkiego prawa, ojczyzny, religii, _ oby­
czajów, majątków nabytych, tak iż uważani byli 
za Helotów, chrześcianie czegoś podobnego nigdy 
dopuszczać się nie powinniP

„I tak zaiste, gdy każdy naród inne ma wła­
ściwe swoje osp sobienia i historyę, inną również 
cześć duchowną rzeczy ojczystych, oraz własne o- 
byczaje ojczyste, własny drogi język ojczysty i 
ściślejszego potrzebę spokrewnienia, biorąc w zna­
czeniu rzymskiem — wszystko to uwzględnione być 
winno w dobrze urządzouem państwie.

„Najjaśniejsi przeto królowie prascy taką za­
wsze okazywali sprawiedliwość i mądrość, iż na­
leżnych obywatelom polskiego pochodzenia praw 
najuroczyściej ciągłą nietykalność i bezpieczeństwo 
zaręczali. O ezem ażeby żadna nie pozostała wąt­
pliwość, ogłoszony został we wszystkich kościo 
łach W.Księstwa Poznańskiego w obec ładu zgro 
madzonegj na nabożeństwo z rozkazu Króla pa 
tent królewski wydany d. 15 inaja 1815, w któ­
rym dokładnemi wyrazy określone są prawa te 
obywateli polskich, zapewnione im traktatem wie­
deńskim Zaręcza w nim Król najsprawiedliwszy, 
że daną jest znowu obywatelom polskiego pocho­
dzenia ojczyzna, za wierność dla której oddaje 
im pochwały, i zarazem królewskie daje rękojmie, 
że wprawdzie zwiększa się tą częścią narodu pol­
skiego monarchia pruska, lecz bez żadnego u 
szczerbku dla narodowości, którą mianuje polską.

„Ponieważ więc katolikom chrześciauom naka 
zano jest oddawać każdemu co mu przynależy, 
niechaj także narodowi danem będzie to co jest 
narodu własnością.

„Przedewszystkiem atoli niech katolicy wstępu­
j ą  w ślady Chrystusa Pana, który szczególną o- 
taczał życzliwością, miłością i czcią, chociaż naj 
niewdzięczniejszy naród, według którego ciała 
krwi wiódł pochodzenie. Dla tego to uczcił prze­
laniem lez najsmutniejszy choć najzasłużeńszy los 
swego ludu. (Mat. 15, 24. Łuk. 19, 41 nst. por 
znakomite miejsce 7, 5— 6).

„Niechaj wtęc staranność i praca strzeże, roz­
wija i pomnaża to w szystko, co z postano­
wień sprzyjającej łaski bożej, jes t własnością na 
rodu.

„Niechaj głównie każdy według sił swoich bro 
ni, rozwija i pomnaża instytucye przodków ku 
wspieraniu i wychowywaniu pełnej nadziei mło 
dzieży, ku wspomożeniu ubogich i inne przez 
przodków w celach dobroczynnych przyjęte i do 
dziś dnia nam przekazane. Niechaj również oby­
czaje i cnoty ojczyste,, którymi przyświecali przed 
kowie, pobożnie przechowują następcy. Niechaj 
będzie ich staianierz i dążnością serca język oj 
czysty zachować, coraz więcej go kształcić o ile 
to być może literaturą i sztuką. Lecz unikać prze­
ciwnie należy wszystkiego, co właściwego ducha 
lub honor narodu krzywdzićby mogło.

„Przedewszystkiem napominać trzeba tych którzy 
większe posiadają majątki aby ziemię ojczystą 
stale zamieszkiwali nieszczędząc wsparcia domo­
wemu lub krajowemu ubóstwu, pomni ile zawdzię­
czają pracy i potowi poddanych i średnich oby­
wateli. Niechaj unikają zbyteczcćj wystawności 
życia, strojów, obećj całkiem, obyczajom przodków, 
gdy mianowicie bl żnich oby wateli takie jest u- 
bóstwo iż nawet brak im tego czego, niedostatek 
najdotkliwićj czuć się daje. Niechaj każdy w swo­
im stanie pracuje z całym sił swoich nakładem, 
ku pomnoż&niu chwały bożćj i,’ dobra bliźnich, 
inaczćj bowiem nie będzie ubłaganą łaska boż , 
od tak dawna utracona. Staranności i pracy, o któ- 
rćj rzekliśmy już daje wzór do naśladowania Paweł 
św. Apostoł Rzym. 9, 3 i w wielu innych miej­
scach, gdzie pisze o opiece, jaką rozciągał nad u- 
bogiemi swego narodu.

„Mężowie nadto dobrze zasłużeni narodowi, nie 
chaj winną cd wszystkich cześć odbierają nawet 
po śmierci, aby wdzięczne, żywe, skuteczne pozo­
stało wspomnienie i „pamięć ichu błogosławioną 
była, a Bóg niech w nich pochwalony będzie. 
Eccl. X L IV :  „ Wysławiajmy męie chwalebne i  ojce 
nasze w rodzaju swem. Wielką chwałę uczynił pan 
wielmożnością swą od wieku. Wszyscy w rodzajach 
narodu swego sławę otrzymali. Mądrość ich niech 
powiadają narodowie, a chioałę ich niech opowiada 
kościół.11 Zezwala na to kościół katolicki, który 
miejsce pisma świętego przytoczone przy nabo­
żeństwie na cześć świętych patronów' naszych po­
wtarza i najslusznićj napomina iżby wierni czcili 
i naśladowali świętość szczególnie tegoż samego 
pochodzenia błogosławionych i wzywali ich pośre­
dnictwa.

„Co z miłości do narodu czynić trzeba, dostate­
cznie według zdania naszego wyłuszczyliśmy, n-o 
zaniedbamy przeto wskazać, czego dla sumienia 
mamy unikać.

„Najprzód to wszystko je s t niedozwolone, co po ­
rę adze kiólewtfkićj lub prawom państwa okazuje 
się przeciwnem. Następnie jaw ną jest rzeczą że 
jowinno być to odrzucone, co przeciw wierze i 
pobożności w naszych czasach raezćj przez pisa 
rzy poetycznych niż filoz.ficzoych o zniesieniu ko 
ścioła katolickiego i oczekiwaniu nowego wc eleaia 
lob o pev?nćj boskości narodów powiedzianem jestnp. 
w k iążce którój tytuł: „ L ’eglise et le Messieu i 
w inDych pismach przez tegoż poetę wydanych. 
Niechże nareszcie nauczą się oni, upomnieni dłu­
gotrwałą nędzą, że niema w nikim innym zbawienia 
prócz w Chrystasie. Dzieje ap. 4, 12.

Nareszcie również łatwo pojąć, iż chrzęści* ń- 
skićj miłości tak rodziny jak i narodu najzupełniój 
obcą być powinna nienawiść innoplemiennych a oso­
bliwie obywateli tegoż samego państwa. Chrc.e- 
ściańska bowiem miłość najwyższym jest dla 
wszystkich prawem, a więc wszelkiego starania 
dołożyć należy, aby dobro tak pojedynczych jak 
ogółu obywateli wzrastało.

„Z tego więc co rzekliśmy wypływa, iż należy 
unikać tego wszystkiego, co pobudza do pogwał­
cenia praw pannjącego lub państwa, przeto wiele­
bni dusz pasterze zabronią tych wszystkich śpic 
w ów, które z jakiegokolwiek względu sprzyjają 
rokoszom i zaburzeniom. Ta odaieść należy pieśń, 
która się rozpoczyna cd słów: „Z dymem poża­
rów " ani dopuszczać tego co w hymnie „B iże 
coś Polskę" według dowolności tych i owych zmie­
nione lob do tekstu dodane zostało.

„W ogóle w kościołach te tylko pieśni niech będą 
dopuszczone, które przez władzę kościelną są a- 
probowane. Wystrzegać się także wypada wszel­
kich zmian w aprobowanych świętych pieśniach.

„Jeśli to wszystko co rzekliśmy wiernie nauczać 
będziecie, kościołowi i krajowi według obowiązku 
waszego w tćj sprawie zadość uczynicie.

„Dan w Poznaniu 1 grudnia 1861 r.
(poup.) Leon Arcybiskup. 

Do JX. rządcy kościoła

prasa w.-.ywa zatem wszystkich niezawisłych libe­
ralnych posłów, aby wytrwali statecznie do końca, 
i pamiętali, co są winni krajowi, którego są re­
prezentantami.

Wybory poznańskie nie przestają do tej chwili 
zajmować prasy berlińskiej, miano wicie pseudo- 
liberaluej i demokratycznej. Gazeta Vossa zawiera 
o nich w ostatnim numerze tak szalony artykuł 
wstępny, że zdaje się, że go p sał jakiś urwiss 
z domu waryatów. Szanowny ten organ berlińskiej 
8zpisbirgieryi podaje rządowi sposoby zgermanizo- 
waoia zupełnego Księstwa w przeciąga lat piętna 
stu, sposoby naturalnie tak dzikie, że nie wiem 
czy jest na świecie rząd tak wyzuty z wszelkiego 
uczucia sprawiedliwości i wstydu, aby się sposo­
bów tych miał chwycić.

Zmarły w Paryżu poseł pruski hr. Pourtalós był 
zięciem ministra oświecenia, p. Bethmanu-Hollwega. 
Pan minister udał się osobiście do Paryża. Z człon 
ków familii królewskiej pojechał tyłko następca 
tronu książę Fryderyk Wilhelm na pogrzeb księ­
cia Alberta do Londynu.

2541 D. P.

W r o o ł* w  22 grudnia.
f  Powtarzające się od kilku dni i trwające po 

kilka godzin posiedzenia rady ministrów w pała­
cu królewskim dały powód do pogłoski, szybko 
w całym kraju rozpowszechnionej, że rzecz toczy 
się o zmianę gabinetu. Wieść ta takiej już była 
nabrała pewności, że na giełdzie berlińskiej pano­
wał popłoch i kurs papierów praskich znacznie się 
zniżył. Narady ministrów pokrywa nieprzeniknio­
na tajemnica. Wyobraźnia polityczna ma tern ob 
8zerniej8ze pole do popisywania się najrozmaitsze 
mi domysłami. P elto  ich też w prasie berliński*j 
i prowincyontlnej.

Osobliwem zaiste stało się położenie gabinetu 
w obec przyszłej izby w skutku wyraźnie objawio­
nego niezadowoleń*.nia N. Pana z wypadku wy­
borów. Ministrowie posiadający zaufanie króla, je ­
śli takiem samem uczuciem są przejęci, konse- 
kwentuiejby zaiste postąpili, gdyby dali królowi 
radę rozwiązania izby, wpizód nim termin zwołt- 
nia nastąpi, aniżeli gdy z usposobieniem takiem, 
którego im po zdaniu królewskiem taić nie wolno, 
z przyszłą izbą grac będą przez pcnicu os#» ko- 
medyę, aby do tego samego d*jść rezultatu. Jeżeli 
zaś usposobienia krolewsaiego co do wyborów nie 
dzielą, jakże mogą bez zupełnego zaufania pozo­
stać dłużej w gabinecie? Z którejkolwiek strony 
rzecz się ta uważa, bardzo prostym był domysł, 
który z niej wyciągał albo rozwiązanie izby albo 
możebność zmiany ministerstwa. Trudność ta zo 
stała podobno załatwioną, a to jak  powszechnie 
mówią, przekonaniem N Pana, że zdanie jego o 
wyborach opierało się na fałszywych przypuszczę 
niach, podsuniętych przez stronnictwo feodalue, 
które jak  w stolicy tak i na prowincyi ma li­
cznych przyjaciół na wysokich nr.ędach, a przez 
nich wpływ na najbliższe otoczenie królewskie a 
przez nie i na osobę samego króla. Przypisują 
głównie naczelnemu prezesowi prowincyi saskiej, 
panu Witzlebenowi, danie powoda do przemów 
królewskich w Wolmirstedt i LetzLngen, przez 
niewłaściwe przedstawienie rezultatu wyborów 
w tym okręgu i w ogóle w całym kraju.

Czy jednak przywrócona zgoda w gabinecie wy­
trzyma próbę w obec izby, to przyszłość pokaże. 
Ważniijszemi bowiem k^estyam i sporów i niepo­
rozumień staną się projekta do praw, które przy­
szłej Izbie mają być przedłożone, i które obecnie 
na posiedzeniac’i ministcryalnych ostatecznie się 
w obecności N. Pana rozstrzygają. Prasa demokra­
tyczna berlińska domniemywa się, że kwestya fi­
nansów:? w naradach tych w pierwszym stoi rzę 
dzie, i że ona będzie nie tylko próbą lojalności 
usposobienia izby, lecz że w obradach nad nią 
rozstrzygnie się i los j*j, a z nim i kierunek dal­
szego konstytucyjnego rozwoju w Prusiech. Taż

H a m b u r g  22 grudnia.
Inwalid ruski od niejakiego czasu powstaje słu 

sznie na system piuski wynaradawieuia Polaków 
w Księstwie Poznańskiem. W ostatnim numerze 
przed kilku dniami z Petersburga odebranym, In 
walid g*.niąc usiłowania stowarzyszenia Gustawa 
Adolfa w Poznańskiem, dążące ku rozszerzeniu 
protestantyzmu, wspomina o jakimś kalendarzu ja  
kiegoś Borka, mówiąc, że właściwe niemieckiemu 
językowi przysłow.e „Undank ist der Welt Loha" 
ten p. Bork najwyraźniej potwierdza napadając na 
wszystko co jest polskie, chociaż wie dobrze, że 
obywatele polscy w Pozuańskiem ułatwiali nawet 
darowizną ziemskich posiadłości napływ koloni 
stów, którzy dziś tak się im wywdzięczają. Tu­
tejsza Boersenhalle wspomina o tem w korespoa 
deacyi z Petersburga, dodając, że praskie gazety 
nicomieszkają posądzić Inwalida, że za redaktora 
ma Polaka. Wiadomo, że Allgem. Preussische Ztg, 
Kreuzzeitung we fabrykowanych nie w Petersburgu 
korespondencyach petersburskich niemogąc wyrzec 
się kłamstwa, potwarzy i fałszowania wszystkiego 
co się tyczy Polski, głosiły, że ruch na uniwersy 
tetach rosyjskieh wazczęty został przez Polaków 
Tymczasem odebrałem przed tygodniem całą listę 
imienną studentów uwięzionych w Kronsztadzie i 
w cytadeli Piotra i Pawła. Przeważua liczba naz 
wisk należy do Rosyan, z& nią idą imiona nie­
mieckie, litewskie, polskie i angielskie.

Ciekawe wczoraj podał wiadomości z Polski ko 
respondent warszawski do Boersenhalle, zbijając i 
zadając kłam pruskim gazetom, donosząc ironicz 
nic, że to mało, iż 15,000 karabinów znaleziono 
w urojeniu korespondenta niby z Warszawy do 
trzech gazet wyżej wspomnianych, i niedziwiłby 
się, gdyby ten mniemany korespondent doniós’, iż 
lasy przepełnione kosynierami, że odkryto szańce, 
że klasztory zawalone prochem i kulami, że z Prus 
idące do Polski transporty z karabinami igłowem , 
a z Francyi działa gwintowane szczęśliwie p d 
Słupcami skonfiskowano. Mnie się zd*je, że innej 
kary niewarte błazeństwa i łgarstwa bezwstydne 
przekupionych gazet pruskich, jak  śmiechu. Szcza 
jąc na Polaków zaciekłość rządu rosyjskiego, ma­
mią siebie samych przypuszczaniem, że to wyjdzie 
Nitmecm na dobre, budząc ku sobie nieprzyjaźń 
yy Fittuc.nKo.oh, rtnńezykanh. Słowianach. Cała */a 
palczywość oarodu rosyjskiego jak  donosi Patrie, 
zwrócona nie ca Cesarza lecz na system niemie­
cki w Rosyi. Herzen powtarza w swoich p s- 
m&ch od dziesiątka lat to samo; a wyjęte przez 
dzienniki francuzkie artykuły z Kołokoła, dowo­
dzące konieczności oddania udzielności i autono 
mii, a nawet niezawisłości Polsce, Allg. Preus. Ztg 
i Szląska nie wiedząc, zkąd te artykuły się biorą, 
posądzają o nie znów Polaków. Niedziwilbym się, 
gdyby wpadnięto na myśl posądzenia Polaków i 
o wojnę amerykańską lub o podburzanie Słowian 
tureckich.

Co do amerykańsko - angielskiego sporu, wię­
kszość tutejszego świata handlowego niewątpi już 
o wybuchu wojny. Mówiłem ze świeżo przybyłym i 
z Ameryki i z Anglii. Wszyscy to samo dzielą 
zdanie. Lincoln pod wpływem opinii publicznej 
niepoważy się ustąpić bezwarunkowo wymaganiom 
Anglii, która niezwyczajnie się zbroi. Północne 
Stauy oskarżają Anglię o nieprzyjaźń wyrsżną. 
Anglia, twierdzą Amerykanie, powinna była po- 
módz im do utrzymania unii ze stanami południo- 
wemi; neutralność angielska była poparciem dąż­
ności stanów południowych. Kiedyż więc już tak 
czy t* k stracić mają Zjednoczone Stany cały kraj 
południowy dla dogodzenia widokom politycznym 
Anglii, to przynajmniej nie bez walki z tym, któ 
ry głównie odłączenie to sprowadził dlatego tylko, 
żeby mu n:ezabrakło na bawełnie wyrabiauej przez 
niewolników. Główną zaś pobudką u Jankiejów  do 
wojny jest i to, ża Anglii dłużni są ogromne su 
my. Jeden dom handlowy w Londynie Baring et 
Comp. ma w Ameryce 2 miliony fst., których ni-

g 7y niezobaezy, skoro wojna wybuchnie; a takich 
je  t ba.dzo wiele. Nasz handel i marynarka stra 
cić nie mogą, owszem skorzystają, bo pod flagą 
lambnrską dalej prowadzić się będzie handel an­
gielski i amerykański.

P a r y ż  20 grudnia.
E. Cios po ciosie uderza w samo serce naroda. 

Schodzą jedni po diugich z oczów naszych zasłu- 
ż ni mężowie, którzy od początku tego stulecia 
służyli wiernie ojczyźnie w różnych jej kolejach, 
i w różnych zawodach słowem, piórem, czynem, 
orężem, pieśuią na wdzięezuą pamięć ziomków za­
robili. Znikają ci świadkowie, ci szlachetni ucze­
stnicy pasowania się półwiekowego Polski, tego 
przechodzenia jej z śmierci do życia i z życia do 
śmierci. Szereg tych zacnych i znakomitych mę 
żów wydartych nam w tym bolesnym roku, po­
większyła śmierć bogobojnego chrześcianina, pra­
wego obywatela, gorącego w miłości dla Polski 
syna, rycerza, poety. Zgon jenerała Franciszka Mo­
rawskiego nie tylko dla przyjaciół jego stał się 
najboleśniejszym ciosem, nie tylko jego znajomych 
przejął głębokim żalem, ale i u tych żałosne wy­
wołał uczucie, którzy jedynie zasłyszeli o nim i 
jedynie znali go z jego pieśni. Na ziemi Wielkc- 
p lskiej wielka się próżnia staL: zuikła ta postać 
szlachetna, patry arc halna, otoczona miłością i usza 
nowaniem ziomków. Zamilkł na zawsze ten głos 
wieszczy, który tak mile i ucho i serce przyjmo­
wało, który niekiedy odzywając się to rozgrzeweł 
desze miłością Boga i (jczyzny, to rozrzewniał 
wyrazem żalu, lub przeczucia pełnego pociechy, to 
znów czasem przelotną wesołością dowcipu oży­
wiony nauczał, rozweselał i karcił. Na tydzień na­
stępujący przyjaciele jenerała Morawskiego urzą­
dzają w kościele polskim Wniebowzięcia nabożeń 
stwo żałobre, na którem wszyscy rodacy obecni 
tnt*j chętnie się połączą wzgodnem a zasłużonem 
uczczeniu pamięci sędziwego rycerza - wieszcza

W dniu wczorajszym w kościele S. Magdaleny 
odbyło się nabożeństwo za duszę zgasłego w War­
szawie Tomasza Potockiego, na które wdowa po 
nim, przebywająca nateraz tutaj, wezwała roda­
ków. Ci pomnąc na wojskowe zasługi zmarłeg 
w roku 1831, na obywatelskie w sprawie włościań 
skiej położone, licznie zebrali się, tak krajowcy jak 
i tutaj osiedli.

Dzienniki tutejsze tak są teraz to sprawami fi 
nansowemi Francyi, to amerykańskim sporem za- 
przątaione, że mało w nich miejsca zostaje nawet 
na skargę, na niesłychany ucisk i gwałt, a z któ 
rą się zawsze słowa dzielnej odwagi i wytrwało 
ści łączą, dochodzące tutaj z Polski. W miejsce 
artykułów dziennikarskich pojawiają się cor;.z czę 
ściej pisma ulotne o naszej sprawie. To które wy­
dał p, Józef Tański. „La Pologne devant 1’Europe" 
zaszczytne znalazło przyjęcie tak w prasie tutej­
szej jak w zagranicznej. Korespondencya paryzka 
do Morning Posta z wielkiemi się o niem pochwa 
łami wyraziła. Pan John Lśmoine przygotowuje i 
zapowiedział już rozbiór tego pisma. Autor jego 
odbiera od wielu znakomitych cndzoi.itmców listy 
dziękczynne w bardzo pochlebnych wyrazach. l a ­
na broszura „La Pologne et la Catholicitó* napis v 
na w Rzymie a wydana w e Florencyi, miała i mię­
dzy katolikami rzymsfciemi i nawet w Watykanie 
żywe sprawić wrażenie. Monde we wczorajszym 
numerze podał z niej wyjątki, które okazują i da 
cha tego znakomitego pisma, i dzielność słów, któ- 
remi się ten ducn objawia. Między tntejszemi ka 
Mikami sprzedaż dziennika l Ami de la Religion 
wielkie oburzenie wywołała. Nabywcą jego stał 
się psa Rouland, minister wyznań i wychowania 
publicznego, a to jak  twierdzą, w celu uczynienia 
z niego urzędowego organu rządowej religii. L-cz 
pan Roniącd nie ma szczęśliwej ręki w piśmieni 
ctwie peryodycznem. Nio powiodło mu się z Prze 
glądem Europejskim, nie powiedzie mu się lepiej 
z Przyjacielem Religii pozbawionym najcelniej­
szych redaktorów, którzy się usunęli, a zastąpie­
ni z: pewne będą takimi, którzy raczej natchnień 
urzędowych jak  własnego przekonania będą słu 
chali. Dziennik księdza Sisson 1’Ami de la Reli 
gion wyobrażał opinie katolickie, liberalne; w dzi 
siejszem swem przeobrażeniu stanie się wyobrazi 
cielem i katolicyzmu i liberalizmu rządowego, to 
jest ma mieć na celu pogodzenie kościoła z now o 
czesnem spółeczeństwem. Aui tak pięknie brzmią­
cy program, ani utrzymanie tazw y dziennika, nio 
potrafi utrzymać prenumeratorów, i ja k  się zdaje, 
to nowe przedsiębiorstwo dziennikarskie ministra 
wyznań na wielkie narazi go koszta i wys lenia. 
L ’A m i de la Róligion liczył tylko 3,000 prenume­
ratorów, kiedy le Monde dziedzic Universa ciągle 
zachowuje abonentów w liczbie 14,000.

Nagła śmierć hr. Pourtalói posła pruskiego, któ 
ry dopiero od dni kilku wrócił tu z Berlina, za-' 
smuciła tutejsze koła towarzyskie. Nastąpiła ona 
onegdajszego wieczora w skutku, jak  twierdzą, 
pęknięcia żyły sercowej. Książę Reuss pierwszy 
sekretarz poselstwa, który wraz z innymi gośćmi 
przebywił w Chamarande u hrabiostwa Persigny,

telegrafem powołany wrócił do Paryża, lecz już 
przy życiu naczelnika swego nie zastał. Hr. Pour- 
talós był w całej, sile wieku, zaledwie h t  40 liczył 
i świetną dyplomatyczną, a nawet polityczną przy­
szłość zdawał się mieć otwartą przed sobą.

R sym  13 grudnia. 
Widnokrąg tutejszy znowu się zasępiać poczyna. 

Artykuł p. Limayrac w Constitutionnel jak najgor­
sze zrobił wrażenie w W atykanie. W urzędowych 
rzymskich sferach powiadają, iż chcąc uczynić wy­
mówkę a wymówkę tak niedelikatną, nahżało 
wykazać to, co okupkeya francuska w rzeczy sa- 
mój kosztuje, to jest różnicę kosztów ponoszonych 
w Rzymie z kosztami ponoszoneui we Francyi, bo 
wszak wydatków na utrzymanie wojska niepodo­
bna kłaść w całkowitości na karb okupacyi Ar­
mia ta gdyby była we Francyi pozostała, wyma­
gałaby również znacznego nak łada; okupacya ten 
nakład powiększyć tylko mogła, nie już go stwo­
rzyć, jakby przedtem nie istniał; by więc spra­
wiedliwym jeżlt niedelikatnym pozostać, cząstko 
wćj cyfry tego powiększenia można było użyć za 
wyrzut, ale niewypadało używać cyfer ogólnych, 
a przez to samo niesprawiedliwych, liczbowego, że 
tak powiem, sofizmata, na to jedynie, by dłuższym 
numerów szeregiem uderzyć na papieskie nonpos- 
sumus i mnienaanćj jego niedorzeczności dowieść 
matematycznie 128 milionami kapitału i 40 milio­
nami procentów. Nadto obwiniona strona odpowia­
da, iż nikt nie zmuszał Francyi do pomnożenia 
okupacyjnego wojska, czyli, co na jedno wycho­
dzi, wydatków na to w ojsko; najdrobniejsza fran­
cuska załoga dostateczną była, aby zasłonić tery- 
toryum papieskie i powściągnąć wewnętrzne wy­
buchy ludności, którćj ogół nie jest bynajainićj 
przeciwny Papieżowi. Jedna placówka z francuską 
chorągwią na granicy, wy-tarcza do zatrzymania 
pochodu całych Włoch do Rzymu. Jeżeli tedy po­
mnożenie zał igi iane miało pobudki, dla czegóż 
Stolicę ApoRt >lską obwinia s ę wyłącznie o jego 
następstwa? J.żeli Francya, jak  Constitutionnel 
sam oświadcza, spełnia w Rzymie posłannictwo 
wyższego porządku, dziwić się słusznie można, iż 
jćj wspaniałomyślność i szlachetność widzi mate- 
ryalną stratę w moralnem poświęceniu się i liczy 
procenta od ofiary. Okazanie zaś ich tablicy jest 
tem boleśniejsze, iż ten, dla kogo te straty się po­
niosły, żyjąc sam z jałmużny chrześciaństwa, nie 
może nawet zwrócić procentów... Kiedy król pol­
ski ruszył pod Wiedeń na głos Inocentego XI, nie 
podał on rejestru wydatków na wiedeńiką wypra­
wę. Któżby te czasy rycersko-chrześciańskie wa­
żył się przyrównać do naszych oświeconych cza­
sów i ówczesną politykę do dzisiejszój polityki?.. 
Przepraszam za to zboczenie od teraźniejszości: 
chciałem z niego ten tylko wydobyć sens moral­
ny, iż nir wyleczyliśmy się jeszcze do tyła z Ja ­
nowego ducha, ażeby być na wysokości Constitu- 
tionnela, zawsze i wtedy nawet, kiedy zuajduje słu- 
8zuem, iż Rosya popiera prawo swoje w kościo­
łach warszawskich nahaj kami i bagnetami Szko­
dź doprawdy, że z Constitulionnelem zgodzić się 
we wszystkiem nio możem... Cóż robić! non pos 
samus papieskie kosztuje go 168 milionów licząc 
procenta, a my temu non possumus zawdzięczamy 
dziś w pcwnćj części jeduość naszą narodową: i 
cóż z dwojga droższe?

Wspomniałem wam już nadto o nieporozumienia 
zaehodzącem między Rzymem a Francyą z powo­
du kandydata cesarskiego, któremu Ojciec Święty 
odmawia biskupićj nomiuacyi. Na posłuchaniu, ja­
kie inargr. L .valette miał w Watykanie przy zło­
żeniu wierzytelnych listów, wznowił on prośbę o 
zatwierdzenie rzeczonego kandydata. Papież przer­
wał mu mowę wykrzyknikiem: „Nigdy, nigdy!" 
„Gdybym mógł był przewidzieć, odparł poseł, iż 
Swiętobliwość Wasza tak stanowczo odrzucisz pro- 
żbę cesarską, nie śmiałbym jćj wyrazić w chwili 
kiedy po raz pierwszy hołd mój Waszćj Swięto- 
bliwości składam." Pan Lw alette starał się nastę­
pnie, acz z w ieką ostrużaością, skłonić Papieża, 
by Franciszka II oddałd z Rzymu. Ojciec Święty 
dał mu do zrozumienia, iż uczynić tego żadną 
miarą nie może. Poseł wówczas zwrócił się do 
króla i sam usiłował przyprowadzić go do opu­
szczenia miasta. Już jenerał G oyon ndając się w 
dzień swego przyjazdu do Kwirynału z tą wizytą, 
która tak dalece wszystkich tu zdziwiła, utorował 
był drogę ambasadorowi i przygotował Franciszka 
ligo do jego nalegań. Pan Lavalette zaś oświad­
czył królowi w imieniu Ces: rza Napoleona, iż wy­
padało ze wszechmiar, aby poświęcił osubiste wi­
doki i przyjemności dobru swych dawnych podda­
nych i oszczędził im wiele nieszczęść swoim wy­
jazdem. Król odpowiedział, iż tego nigdy nie uczy­
ni, iż jako właściciel rzymski jest obywatelem wie­
cznego miasta i nie opuści go jak tylko za wy­
raźnym rozkazem Ojca Świętego albo pod parciem 
materyalnćj siły. Franciszek lig i liczy na Papie­
że, ale ma przeciwko sobie znaczną część dworu, 
mgra Mćrode a nawet kardynała Antonellego, któ­
ry znajduje, iż pobyt jeg ) w Rzymie utradnia bar-

Polskę; a z resztą czyż niemają Bałtyku i morza 
Czarnego ?— Polacy, rzekł dyplomata rosyjski, nie 
kochają swojej ojczyzny, ponieważ Bię bili prze- 
ci >v Hiszpanii.— Tymczasem rzecz się ma przeci­
wnie, bo wszędzie szli za Napoleonem, spodziewa­
jąc  się przywrócenia bytu politycznego Polski. I 
stało się tak , a Polska nigdy niebyła departamen 
tem francuskim.

„Że Rosyanie będą zazdrośnie patrzeć na insty- 
hnye dane P o lsce— jest nieuzasadnionym argu­
mentem, zwłaszcza dziś, kiedy usamowolniono mu- 
ż;ków , a z kolei przyjdzie usamowolnić szlachtę.

„Polacy nadążyliby zapewne swej armii prze 
ciw Rosyi despotycznej, lecz nigdy przeciw Rosyi 
wclnej, któraby im narodowość wróciła.

„Aleksander ze spokojnem sumieniem może to 
zwrócić, co niesumiennie w ydarli Katarzyna.

„Irlaudyę niesłusznie porównywają do Polski. 
Irlandczykowie zasiadają w parlamencie, polacy 
zapełniają tylko więzienia.

'„Wygodnie to mówić, że nicobchodzi nas prze­
szłość, lub że posiadanie usprawiedliwia nabytek. 
Jeżeliby rozbiory psństw stały się zasadą, żadce 
państwo nie mogłoby spać spokojnie.

„Nieraz już dowodziłem — mówi Gołowiu — że 
polska przez błędy swoje (właściwie przez wady 
wewętrznego organizmu) niebyłaby przywiedziona 
do upadku, gdyby Bąsiedzi niemięszali się w jej 
sprawy. A twierdzić, że ten naród nie zdolny rzą­
dzi sam sobą, jedno jest, co robić dowolne przy­
puszczenie.

„Historycznie biorąc, każda rzecz ma swoją ro 
zumną przyczynę, lecz nie wszystko być powinno, 
dla tego że było, a do prawa narodów należy po­
tępić rozbiory państw tak samo jak  potępiło uży­
cie zbyt m-rderczej broni, i niepotrzebne okru­
cieństwa."

Można być pewnym że ten wyższy i szlachetny

sposób widzenia objawiony w pisemku Gołowine, 
me jest jedynym wyjątkiem. Sam on mówi:

„Sympatye dla Polski codzień stają się żywsze 
caw»t między Rosyanami, jest to widoczny postęp 
oświaty mogący coś więcej przynieść, niż własno­
ręczne liaty Napoleona. Nienawiści trcdycyocalne 
zawsze są niesprawiedliwe a instynktowe zem ty 
nic świadczą o dojrzałej rozwadze."

Drobny na pozór f*kt nieznany w tedy . Gołowi- 
nowi byłby go jeszcze więcej przek >u ł jak mvśl 
Unii, ale unii w dnchn Chrześciańskim, tak jak 
umiała ją  pojmować dawna Polska — zaczyna być 
rozumianą nawet w samej R syi, która umiała 
tylko przykuwać, a nie spajać ze sobą narody. 
Obchód Unii Horodelskiej na pamiątkę spojenia 
się dobrowolaego polski z Litwą i Rusią, szeroki 
misł rozgło», w najgłębszej m w et Rosyi. Nieża- 
łując dalekiej drogi wiela Rosyan pospieszyło 
wz ąść w nim udział — lecz dojechało tylko do 
Łucka, gdzie miejscowy policmajster wstrzymał 
ich w dalszej podróży, pomimo że w liczbie dą 
żąeych na obchód, znaleźli się wysocy czynownicy 
wojskowi i cywilni.

Jest więc stronnictwo ludzi światłych i dalej 
widzących, co pragnie załatwienia tej kwestyi 
w sposób polubowny, dając co się komu należy, 
a za warunek kładąc własny inter< s słabszego. 
Jest i przeciwne temu, dziś tryumfujące, które dla 
utrzymania się przy swoich wpływach, niechce że­
by Rosya stała się wielkim narodem, lecz tylko 
wielkiem choć zgangrenowanem państwem. Obcy 
ten żywioł z natury swojej musi być wrogiem 
wszelkiej narodowości, niedającej się tak wyzy 
skiwać, jak  państwo; pierwsza bowiem stoi na o 
bywatelstwie i poświęceniu się — drugie na słu­
gach jurgieltnych i kary erze.

N IE W I A S T A
(pismo tygodniowe wychodzące w Krakowie pod 

redakcyą Turowskiego).

Od pięciu kwartałów Niewiasta zajęła miejsce 
między krajowemi czasopismami treści literackiej. 
Dążność tego dziennika, co i sam tytuł powiada, 
miała zajmować się drugą połową ludzkości: dzie­
wicą - małżonką • matką. W przemowie będącej 
wyznaniem wiary, czytamy te słow a: „Pismo to, 
powinno prowadzić do jasności umysły niewiast, 
do poświęcenia i h serca, do szlachetności cało 
ich jestestwo." — Ktoby się nie zgodził t a tak 
chwalebne przedsięwzięcie Redaktora?— lubo z dru­
giej strony moraliaująco-kaznodziejska dążność nie 
bardzo u nas popłaca. W  Anglii predykanckirj 
dosyć to lubią, ale u nas często się zdarza, że 
pragnąc służyć moralności, szkodzimy jej tylko. 
Serce człowieka zawsze ma zarody buntu, dla te­
go jeżeli zbyt widocznie zabieramy się ująć je 
w karby karności, wymyka się, by zażyć swobo 
dy. Lepiej tedy stało się, że Niewiasta w ciągu 
swego istuienia, rzadko tylko prawiła morały, a 
jeżeli dawała coś nauczającego, to brała stronę 
więcej praktyczną. Zdaje nam się, że dla pisma 
ze specyalnym celem, jak  Niewiasta, trzeba raczej 
głębokich psychyczuych studiów, lub utworów fan- 
tazyj, m gących w duszy czytelniczek zaszczepić 
miłość piękna, tego platonicznego piękna znaczą­
cego tyle co dobre. Utwory doskonałe, pełne na­
maszczenia, oparte na głębokiej znajomości serca,

i w ogóle natury człowieczej, same mają przymiot 
um oralniająoy, choć nie moralizują jak  z ka­
tedry.

Z takich żywiołów składające się pismo, było­
by nieocenionym skarbem wychowania narodowe 
go — ale, jak to u nas bywa, ani fu idusze, ani 
siły potemu. Niewiasta p. Turowskiego robiła co 
mogła w chęci przyniesienia pożytku czytelnikom. 
Kilka ustępów X. Serwatowskiego w obrazowy 
sposób przedstawiło obowiązki niewiasty polskiej. 
Pani Paulina Wilkońska udzieliła k ik a  uwag o 
wychowaniu. — X. Wojciech Michna pisał artyku­
ły moralno-religijne. — Libelt o poświęceniu się. 
Ale jak widać z całego zbioru, niedługo trzymała 
się Niewiasta na tej budującej wprawdzi , lecz 
niezbyt wdzięcznej wysokości, bo w końcu rada 
nie rada musiała zstąpić do przedmiotów więcej 
historycznej lab belletrycznej treści. Naturalnie 
w dzienniku p święconem Niewiaście bardzo stó- 
sownie znalazły się monografie naszych historycz­
nych kobiet: Anny Jagiellonki, Maryi Ladowiki 
Gonzagi; napisał je z talentem Szujski, lubo nie 
można się nie godzić z nim na ocenienie charakteru 
Maryi Ludowiki. Wysokiego politycznego jeniuszu 
tej królowej niemożna mierzyć na skalę współ 
czrsnych jej krzyków republikańskich. — Trwożaa 
o los nsrodn, który ukochała wielką miłością, 
pragnęła nadać mu formę odpowiednią, a z nią 
siłę do odparcia grożących niebezpieczi ństw. — 
Nieupadła ona w tej walpe — ale jak  bohater po 
legła.... Monografię Maryny Mniszchówny i Maryi 
Kazimiry napisał J- K. Turski. — Mylne to jest 
co u nas powtarzają że Maryna oddała rękę dru­
giemu Samozwańcowi, dlatego że się jej gwałtem 
„Carować chciało." Bielowski w wydanych przez 
siebie Dziełach Żółkiewskiego, wyraźnie powiada, 
że Maryna zmuszoną była przez ambitnego ojca,—

W ogóle w tych monografhch widać wiela hist j- 
rycznego przyboru, pilnego zestawienia szczegółów, 
ale żebyśmy w nich zaależli charakter Niewieści 
wystudiowany w najdelikatniejszych odcieniach, 
z których właśnie składają się charaktery kobiece, 
nie możemy powiedzieć. Są to portrety do których 
przedmiot widocznie pozował. . .  a malarz trzymał 
się w przyz-soitem oddalen iu ... Żeby zaś dostać 
się do tajników serca i duszy trzeba albo bliższój 
zażyłości, albo instyuktu co z najdrobniejszych po- 
szlaków umie zgadywać tajemnice wewnętrznego 
św ia ta .. .

Do rodzaju monografij należy i obrazek histo. 
ryczny p. Łabowskiego Marya Leszczyńska, lubo 
przedmiot ten wielokrotnie już był obrabiany- 
W zbiorze Niewiasty niebrakło i powieści. Dla- 
czegóżby Niewiasta miała nielnbieć powieści? 
Owszem, byle ta gra wyobraźni, ten skarbczyk u- 
cznć, niebyły echem rzeczy już znanych. Powic- 
ściarzom dzisiejszym ciągle trzeba powtarzać: Zmi­
łujcie się Panowie, jeżeli chcecie aby was słachać 
ciekawie starajcie się powiedzieć nam co nowego— 
a nowego nic niepowiecie, jeżeli materyału nie- 
będziecie mieli z pierwszej ręki. Spotkać tnoźna 
kilka poezyj, a między temi Modlitwę do Boga 
Rodzicy Maryi Unickiej, wcale znakomity utwór. 
Wogóle pismo to potrzebuje wiele starań dołożyć 
żeby się stać potrzebą czytającego świata; jak  
również publiczność powinaaby uwzględnić usiło­
wania.
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dzo położenie papieskiego rządu. Sekretarz stanu 
miałby się owszem porozumieć w tym względzie 
z panem Lavalette i działać zgodnie z nim dla 
sprowadzenia wyjazdu królewskiego.

W Rzymie utrzymuje się mniemanie, że Fran 
cuzi pójdą wkrótce do Neapolu. Ojciec Święty 
dzieli je  także. W tych dniach lekarz wojskowy 
francuski świeżo z Chin przybyły, miał posłucha 
nie u niego. Papież go zapytał do razu: „Kiedyż 
więc do Neapolu pójdziecie?" Lekarz nie wiedzia 
co odpowiedzieć na to. Wówczas Ojciec Święty 
dodał: „O tak! wiem , wiem dobrze, iż tam pój­
dziecie. “ Rząd francuski zaprzecza tćj pogłosce 
jako też temu, te  wspólne postanowił krokizrzą  
dem piemonckim ku poskromieniu reakcyi w Ab- 
bruzach. A jednak jenerał Gcyon telegrafował za 
swojem przybyciem do jenerała Goyone, by się 
z nim porozumieć około skuteczniejszego ścigani? 
reakcyonistów, czyli — podług urzędowój nazwy 
włoskićj, rozbójników. Wojna z obu stron toczy 
się z największą zajadłością i okrucieństwem. Wszy 
8cy jeńcy tak piemonccy jako i neapolitańscy by 
wają natychmiast rozstrzelani. Reakcyoniści ucina­
ją prawicę i język Piemontczykom; Piemontczy 
cy palą żywcem reakcyonistów w domach dokąd 
się sehraniają, lub zmuszają ich do głodow ćj śmier 
ci jsk to się stało niedawno koło Melfi, gdzie eon 
dottiera Grmmino zamurowano w jaskini, w któ 
rćj się ukrywał z towarzyszem i z nułodziuchną 
żoną. Wszyscy troje zginęli śmiercią Ugolina. Sła 
WDy dowódzca hiszpański Borges spieszył w kil­
kunastu ludzi objąć dowództwo nad rnehawką 
Chiavonego koło Tagliacozzo; przekupieni przez 
Piemontczyków przewodnicy wprowadzili go na 
zasadzkę, gdzie otoczon w dziesięcioruasób prze 
ważną siłą, dostał się ranny w niewolę z 16 to­
warzyszami. Rozstrzelano wszystkich natychmiast1 
Zginęli: Józef Borges z Katalonii, Kajetan Catnbre 
z Walencyi, Józef de Turientes z Bilbao, MikoŁj 
Museby z Katalonii, Michał Chieraldi z Walencyi, 
Pa.kwalis Msrcinez z Katalonii, Franciszek Davis 
z Walencyi, Leonard Biego z Corleto, Wawrzyniec 
Carecnas z Kastylii, Piotr Martinez z Aragonii, M .- 
ryan Gallecchio z Corlett *, Ludwik Bocco z M. li­
no, Michał Peretti z B crile, Michał Capuano z Co 
senzy, Michał Janni z Molise, Paskwalis Salints 
z M.diany, Franciszek Pocajo zAvigliano i Augu 
styn Latton Hiszpan takżr. Byli to sami karliści.

W i e d e ń  23 grudnia. Dzienniki tutejsze zaj 
mują się ciągle rozbiorem budżetu, przechodząc 
kolejoo cyfry jego. Nie jest to jednak tak dale­
ce rozbiór jak wykaz i zestawienie cyfrowe. N e 
brak także na nowych projektach załatwienia kwe 
styj finansowych. Jeszcze za czasów bar. Brucka 
jako i dawniej bar. Krausa, mnóstwo różnego ro 
dz?ju propozycyj przychodziło do ministerium, któ 
re miały na celu nietylko deficyt pokryć, ale na 
wet spłacić wszystkie długi państwa. Dzienniki 
wiedzą dobrze, że żadne nadzwyczajnoś i nie dzie 
ją się na świecie i dla tego że to wiedzą, unika 
ją dawania rad; ale broszury nieznanych Lawów, 
Peelów i Nekerów rozstrzygają kwestye finansowe 
jednetn cięciem. Tymczasem umiejętoości finanso 
we nie są czarnoksięstwem, a minister skarbu ni 
naleje z próżnego. Niewarto więc o tych planach 
mówić.

— W Wenecyi bawi teraz wiele rodzin węgier 
skich. Utrzymują więc, że nieomieszkają oae ko 
rzystać z obecności N. Paua w tem mieście, aby 
mu objawić swój hołd, przyczem się nie obejdzie 
bez niejakich politycznych wyjaśnień. Zkąd it-ąd 
natrącają, że się niektórzy członkowie z mniej­
szości parlamentarnej w Radzie państwa łącząc 
z arystokracyą węgierską przyspasabiali upadek 
gabinetu obecnego, i że planu tego nie zaniechili 
mimo porażki w Izbie.

—  O powodach nieprzyjęcia teki ministerstw- 
sprawiedliwości ze strony prezesa Izby deputowa 
nych p. Heina, pisze dziennik sądowy Trybuna: 
Układy o objęcie tego ministerstwa były już tik  
daleko posunięte, że p. Hein nie robił z tego już 
tajemnicy. Mianowicie uporządkowany już byl 
punkt, który największe z początku przedstawiał 
trudności, a tyczył się zabezpieczenia p. Heinowi 
pensyi w razie jego ustąpieuia. Wszelako przyszły 
minister upierał się jeszcze przytem, aby nie za­
leżał w niczem od Rady stanu. Zdaje się, że te 
go nie zd.iłał wymódz. P. Hein oświadczył, że z 
taką Radą stanu jak obecna, niemógłby brać na 
Biebie odpowiedzialności przed Rsdą państwa za 
wszystkie projekta do ustaw wychodzące z miui- 
steryum sprawiedliwości; domagał się przeto or- 
ganizacyi Rady stanu.

— Presse pisze w sprawie Sutoryny co nastę­
puje:

Kiłdyśrny niedawno wspomnieli o reklamacyacb 
posłów pruskiego, francuskiego i rosyjskiego, któ 
rych przedmiotem było wejście wojska an.tryac- 
kiego do Sutoryny, dodaliśmy, że wyjaśuienia u 
dzielone tym posłom zaspokoiły ich, lecz ze stro 
ny reklamujących zrobiono uw agę, iz byłoby po 
żądanem „poprzednie” porozumienie się w tym 
względzie. W Berlinie i Paryżu rzecz ta nic zro­
biła jak się zdaje wielkiego wrażenia; inaczej 
rzecz się miała w Petersburgu. Ks. Gorczakow u 
znał potrzebę dania odpowiedzi na wyjaśnienia 
udzielone jego posłowi w Wiedniu, a jak się te­
raz pokazuje, nota Journal de St. Petersbourg by 
ła tylko wstępem do tej odpowiedzi, jaką p. B i- 
łabin przed kilkoma dniami, jeśli się nie mylimy, 
w zeszły wtorek udzielił urzędownie hr. Rechb.r- 
gowi. Dotycząca nota rosyjska przyjmuje do wi* 
domości wyjaśnienia gabinetu austryackiego w spra­
wie wejścia wojsk austryackich do Sutoryny, przy­
staje na to co zaszło, lecz bez ogródki oznajmia, 
że gabinet petersburski zupełnie inne w tej rzeczy 
zajął stanowisko. Nota rosyjska wyłuszcza, że o- 
sobne umowy zawarte między Anstryą a Portą ze 
względu na enklawy Kiecka i Sutoryny, a które 
ponowione były w r. 1853 za misyą br. Leiniu 
gena, zastrzegły utrzymanie status quo co do 
tych enklaw z zastrzeżeniem nie wznoszenia tum 
żadnych twierdz, albo też szańców wojennych, u 
legły niejako naruszeniu skutkiem traktatu pary­
skiego w r. 1856. Gdyby się od r. 1853 nie zmie 
niło było położenie rzeczy pod względem praw 
przez inne późniejsze umowy, wejście wojsk au 
stryackich do Sutoryny tyczyłoby się tylko wyłą­
cznych stosunków Austryi z Portą, Ale na zasa­
dzie pokoju paryskiego, który i Austrya podpisała, 
wszystkie mocarstwa zrzekły się wszelkiej inter- 
wencyi wyłącznej do spraw Turcyi. A zatem, kończy 
ks.Gorczaków notę swoją: Rzeczą jest kontrahen 
tów traktatu paryskiego, postanowić, jak dalece su 
maryczne postępowanie, przez które rząd austryacki 
bez poprzedniego przyzwolenia, sam Bobie wymie­
rzył sprawiedliwość, zgadza się z duchem i brzmie­
niem owego traktatu, jakoteż jak dalece odpo­
wiada względom, które Austrya winną jest mocar­
stwom na traktacie podpisanym. Taka jest mniej

więcej treść wywodu rosyjskiego. Innym razem 
znajdziem sposobność zbadać, o ile to nieprzyja­
zne tłumaczenie gabinetu petersburgskiego może 
się odwoływać do ducha, a choćby nawet tylko 
do liteiy traktatu; dziś podniesiemy to tylko, że 
tej nocie rosyjskiej równocześnie towarzyszy ma 
newr bszwątpienia w związku z nią będący. (Szcze 
gólna jednak rzecz, że zanim Presse tak gorącr 
stanęła w obronie praw Austryi, Gazeta wiedeńska 
zbyła grzecznemi słówkami notę umieszczoną w 
Journal de St. Petersbourg, jak to już wykazaliśmy 
w Czasie).

Otrzymujemy bowiem z Dubrownika i z nad gra­
nicy tureckiej wzmiankowane już doniesienie, że 
powstańcy hercegowińscy sposobią się, zburzone 
w dniu 2 b. m. przez wojsko austryackie baterye 
w Sutorynie wznieść napowrót. (Ost m d  West za­
przecza temn najformalniej, a Koresp. autogr. znów 
stwierdza. P.R.Cz.'). Zamieszczamy tu doniesienia 
naszych korespondentów z 14go i 15go o nąj- 
świeższych zajściach na granicy naszej:

Najważniejszą rzeczą, co mam dziś wam do 
nieść, odnosi się do położenia rzeczy w Sutorynie. 
Łukasz Wukałowicz wrócił bezzwłocznie po zbu­
rzeniu bateryj przez wojska austryackie do wsi 
Świnie i Łuczyce i nałożył na mieszkańców za 
tarę kontrybucj ę po 4  talary w przecięciu od glo 
wy. W najnowszych czasach zaczyna on znown 
zbierać ruiny swych bateryj i stawiać szańce i ba 
terye. W jaki sposób sprawa Sutoryny oceniają 
jest w Cetyni i w biórach p. Hecquarta, konsula 
francuskiego w Kotarze, pokazuje się z dwóch li 
stów, które  ̂ go doszły przed .samem wejściem wojsk 
austriackich do Sutoryny i bezpośrednio pr zbu­
rzeniu bateryj Łukasza Wukałowicza. Dnia lg.- 
grudnia pisał książę Czarnogórski do p. Hecquarta 
co następuje:

„Pan e Konsulu! Mówią mi, że Austryacy wcho­
dzą do Sutoryny, albo żc już tam wtarguęli. Po 
syłam Dra Pankracego po ioformacye, czy CLar 
uogóra ma również wdać s ię , skoro się Austrya 
miesza. Miło mi będzie otrzymać zar«z odpowiedź 

Cetynia d. 1 grudnia. M ik o ła j" .
Drugi list jaki doszedł p. Hecquarta po zburze­

niu bateryj, podp-sany jest przez Łukasza Wuka- 
owicza. Pismo to zaczyna się od wyrzekać na 

nieszczęścia ludu, na którego czele on (Wukało 
wicz) stoi, który to lud odwołuje się do wspania 
lomyślnego i szlachetnego przez p. Hecquarta tu 
reprezentowanego ludu francuskiego, od którego 
zawsze dzielni obrońcy wolności otrzymy wali wspar­
cie. Dalej żali się Wukałowicz w słowach aajob ! 
żywszych, że mu jenerał Rodycz przy widzenie 
się z nim powiedział nieprawdę, iż 16,000 Au 
stryaków (było ich tylko 1600) z wieloma działa 
mi wpadli nagle do Sutoryny, wszystko tam zbu­
rzyli i mieszkańcom biednym wyrządzili najmniej 
50,000 złr. szkody itd. Wiadomo, że wojsko au 
stryackie przed wejściem swojem wystrzeliło w Ca 
stelnuovo broń ostro nabitą, aby uniknąć wszel 
kiego nieszczęścia i z nieuabitą bronią weszło do 
Sutoryny, gdzie stósownie do wysłannictwa swego 
postąpiło sobie, nie dawszy jednego wystrzału 

iemniej jednak Wukałowicz pisze do p. He quar 
ta w dalszym ciągu swojego listu dosłownie: 

A p r b  avoir tire leurs canons et leurs fu sils pour 
la victoire, dont tout autre commandant devrait a 
voir honte, comme preuve de I’Mroisme de Varmee 
autrichienne il me vola deux canons...u W tym to- 
nie kłamliwym i bezczelnym napisany jest caly 
ist, w końcu którego rzetelny Łukasz Wukało 

wicz pro si Franeyi, aby go od Austryi broniła.
Inny z naszych korespondentów dalmacki.h 

p isze:
W położeniu rzeczy w Hercegowinie nic się pra 

wie ciezmieniło od ostatniej bitwy pod Piwą (2go 
grudnia), która była niezmiernie krwawą. DokŁd  
ne szczegóły o tej bitwie nie są znane. Ale fak­
tem jest, że Czarnogórcy w połączeniu z powstań 
cami eofuęli się i od tego czasu nie pojawili się. 
Pozycya Derwisza paszy pod Piwą zdaje się być 
przeto zupełnie zapewniona, gdyż powtarzane pró­
by wyparcia go stamtąd niepowiodły się. Zaopa­
trzony jest on także dostatecznie we wszystkie 
potrzeby na zimę.

Ze względu na odniesioną ważną korzyść łatwo 
rrzewidzieć, że wiadomość obiegająca od dni kil 
tu o mającem się zawrzeć zawieszeniu broni mię 
dzy obu nieprzyjacielskiemi stronami, zupełnie 
jest fałszywą, i owszem Omer pasza ma może na 
myśli posunąć się także w kierunku ku Trebinii 
(w zimie?) i połączonych Czarnogórców a Herce 
gowianami zamknąć i w kąt zagnać. Omer pasza 
spodziewanym jest niebawem w Trebinii, dokąd 
już odeszły znaczne przesyłki zboża.

Konsulowie francuzki i rosyjski w Kotarze za­
wsze jeszcze prześc!gają się, kto kogo uprzedzi 
w ujęciu sobie Czarnogóry. Pierwszy w Cetyni re 
prezentowany przez lekarza przybocznego książę 
eego Dra Pankracego, który prawie ciągle jest 
w drodze między Cetynią a Kotarem, daje d bre 
rady i instrukeye. Ostatni przywozi często pienią 
dze i więcej przebywa w Cetyni niż w Dabro 
wniku. Przeszłego tygodnia przywiózł on osobiście 
księciu Mikołajowi 40,000 złr. w złocie. W Dubro 
wniku jeden po drugim Francuz pojawia się. Nie 
jaki p. Rajat, o którym już pisano po gazetach, 
a który uchodzi za porucznika gwardyi, z wieku 
zaś jego i nauk zdaje się być czemś innem, j iż  
dzi dla rozrywki, ogląda brzegi dalmackie, zajmu­
je się także Mostarem i chce zwiedzić Cetynię. 
Szcztgólaiej iza rzecz jednak, że obecność Rajata 
zdaje się niepr, ypadać p. Heequartowi; być mo­
że że się obawia, aby go nie kontrolowano. W Mo- 
starze Rajat znalazł bardzo dobre przyjęcie u O 
mera paszy, lecz z powodu kilku wyrażeń, poka 
zano mu grzecznie drzwi. Przed kilkoma dniami 
wrócił do Dabrownika, a dziś (14go) jedzie pa 
rowcem do Kotara i stamtąd do Cetyni.

Sądzimy, mówi dalej Presse zamieściwszy po­
wyższe listy, że takowe wyświeciły dokładnie po­
łożenie rzeczy w Dalinacyi i znaczenie sprawy 
Sutoryny, a mniej więcej można ztąd wnosić, co 
znaczy ten związek między notą ks. Gorczakow a 
udzieloną gabinetowi wiedeńskiemu w d. 17 bm., 
a doniesieniem, że Wukałowicz wznosi napowrót 
baterye w Sutorynie. Także rola, jaką odgrywa 
Francya w okolicach południowo - słowiańskich 
w najpiękniejszem pokazuje się świetle z listów 
księcia Czarnogórskiego i Wukałowicza do męża 
zaufanego i będącego ich nadzieją. Ograniczamy 
się na dzisiaj na tych faktycznych doniesieniach.

— Ida Tan. ogłasza następujący okólnik hr. 
Forgacza kanclerza węgierskiego do obecnych na
czelników komitatowych:

„Gdy doszło do wiadomości mojej, że w niektó­
rych okolicach kraju pewne osoby pociągane były 
do odpowiedzialności w drodze karnej za nieza 
płacenie podatków domestykaloych własnowolnie 
nałożonych przez konstytucyjne jurysdykeye ko- 
mitatowe, albo też więzione były, przeto pragnął­

bym zawezwać niniejszera W gj Pana, abyś ze­
chciał przejrzeć uważnie wykazy aresztowanych 
w Twoim komitacie osób, które siedziały za wy­
rokiem lub pod śledztwem, a o ileby takie osoby 
znalazły się jeszcze w więzieniach komitatowyeb 
albo zostawały pod śledztwem, abyś mi dotyczące 
akta procesowe bezzwłocznie do dalszego załat 
wienia przesłał."

— Donieśliśmy już dawniej o aresztowaniu 
wypuszczeniu zaraz na wolność deputowanego W<j 
ciecha Nemetha z Heweskiego komitatu za mowę 
jaką miał tenże wśród zamknięcia zgromadzenia 
komitatowego. W łaśnie teraz 20go przywieziono 
tegoż Nemetha żandarmami do Pesztu i osadzono 
go pod śledztwem.

Kronika miejsoowa i zagraniozna.
Kraków 24 grudnia. W chwili, gdy gotujemy ten 

oto numer dziennika, mający się jntro rano pojawić, 
po wszystkich ziemiach polskich i wszędy tam gdzie 
się kilku naszych rodaków znajdzie w jednem kółku, 
obchodzą wigilię Bożego Narodzenia przy wspólnym 
stole familijnym lub gościnnym, łamiąc się opłatkiem 
i życząc sobie Dosiego Rokn. I my obchodząc wilię 
przy stole redakcyjnym łamiemy się z sobą chlebem 
duchowym, a posyłając wam czytelnicy ten arkusz 
papieru, pragniemy, aby był on pozdrowieniem takiem 
jakie na wilię się daje: Dosiego Roku!

— Dziennik sądowy wiedeński Trybuna  opowiada 
następujące zdarzenie. Przeszłego roku skończył się 
proces hrabiny D. przeciw notaryuszowi Józefowi Szi- 
ske w Scheibbs (miasteczko w Niższćj Austryi) Tenże 
notaryusz złożył przysięgę, na mocy którćj sąd odrzu 
cił pretensyę hrabiny D. na 500 złr. ocenioną. Ta 
zaskarżyła notaryusza o krzywoprzysięstwo i wymię 
niła pewnego oficera papieskiego jako świadka. Rze­
czywiście oficer stwierdził zeznanie hrabiny i ’notary­
usz pociągnięty do odpowiedzialności, trzymany był 
nawet czas jakiś w areszcie, ale go następpie wypu 
szczono. Kilka dni temu rzeczony oficer przybywa do 
notaryusza Sechann w St. Pólten i oznajmia mu, że 
dla tego tylko świadczył przeciw jego koledze, iż miał 
sobie przez hrabinę D. przyrzeczone 500 złr., gdy 
jednak ta niezapłaciła mu umówionćj sumy, przeto 
tenże zamierzając wyjechać do Ameryki, gotów jest 
ogłosić publicznie, że obwinił niewinnego, byle mu 
obwiniony dał 500 złr., których potrzebuje na podróż 
do Ameryki. Notaryusz Sechann zawiadomił o tem po- 
licyę i oficer ma sobie wytoczony proces.

— Donoszą nam z Rabki, że rozpoczęto tam roboty 
około odsłonięcia źródeł tamtejszych mineralnych sło 
nych jodowo-bromowych na mocy pozwolenia Mini 
sterstwa finansów danego właścicielowi do użytkowania 
z tych wód za lekarskie uznanych i założenia zakładu 
kąpielowego tamże, i już cztery źródła odkryto; mię­
dzy temi znaleziono trzy gotowe głęboko w ziemi 
cembrzyną opatrzone studnie, których ściany zupełnie 
w dobrym stanie zachowane są, a niemal z pewnością 
wnosić można, ze z nich dawnemi już czasy czerpano 
wody te zdrowiodajne, czego jednak najstarsi ludzie 
niepamiętają. Że zaś kilka monet polskich z czasów 
Augusta II w studniach tych znaleziono, używauie 
wód tych bez wątpienia do dawniejszych czasów od­
nieść należy. Obfitość zaś wody w tych czterech źró­
dłach odkrytych, a w jednćj na kształt źródła w Kry­
nicy silnie wytryskującćj, jest zadawalniająca, części 
zaś składowe, tudzież korzystne miejsca tego poło­
żenie, dozwaląją wróżyć zakładowi rychłego wzrostu.

- Referent spraw polskich w Gaze.ńn SzłąsMfij 
wybornie umie po polsku. Biorąc wiadomość z Czasu

otwarciu kościoła Bazylianów, tę małą popełnił o- 
myłkę, ze gdzie jest mowa o proboszczu Bazylianów, 
tam on sądził, że proboszcz kościoła unickiego nazy­
wa się Bazylianów.

- Wezuwiusz jeszcze nie przestał miotać lawy i 
kamieni, lecz już nie zagraża dalśj zniszczeniem; 
wszakże badacze odradzają jeszcze mieszkańcom wra­
cać do opuszczonych siedzib z powodu zagrażającego 
im Diebespieczeństwa z zawalenia się pod ich stopa­
mi ziemi podnurtowanćj. Nowa lawa pokryła na trzy 
stopy wyżćj powierzchnię. Torre del Greco przedsta­
wia zbiór ruin. Najpiękniejsze pałace w gruzach leżą; 
kościół katedralny sterczy tylko kilkoma odłamami 
murów; studnie wyschły, a ze szczelin popękanćj zie­
mi ukazują się płomyki niebieskie i zapach siarki czuć 
się daje. Morze usunęło się na trzy metry od brze­
gów, woda u brzegów zakipi często wrzącemi podzie- 
muemi wytryskami źródeł, a przeszło 24,000 osób jest 
bez przytułku.

—  Jutro we środę dnia 25 grudnia, (święto), Boże 
Narodzenie; we czwartek dnia 26 grudnia, (święto),
' Szczepana męczennika; w piątek dnia 27 grudnia, 
Ś. Jana Ewangielisty.

n „ lniane niebieskie mięsza-
ne z niebieskiemi baweł- 
nianemi (za centnar) . . 4-37%

» „ kotonowe . . . . . .  0 00
Konopie polskie surowe . . . . . . .  15-87

„ „ międlone 24 50
Len polski s u r o w y .....................   . . . . 21-25

„ „ m iędlony............................................. 28-50
Koniczyna czerwona chędożona (za centnar) 29-75 

n n naturalna „ 27-00
o biała „ „ 45-00

Skóry wołowe polskie, mokre z rogami (funt.) 0-33 
Skórki cielęce „ z główkami (za cent.) 94 50
Terpentyna g a lic y js k a .......................„ . . 28-00
Szczecina wiśnicka wyborowa . . . „ . . 300.00

n u b ia ła ...................„ . . 185-00
„ jaworowska wyborowa . . „ . . 255-00
» » celna 187.50
» „ przed ia . . . . . .  172 50
n „ średnia . . . „ . .105 -00
„ „ poślednia . . „ . . 102-50
„ m ie le c k a ............................ „ . . 165-00

Spirytus 30—33 stopniowy transito (za sto­
pień r: % garnca)  0-60*/4
rektyfikowany 35° transito . . . 0.67

Wosk tarnopolski (za c e n tn a r ) ..................... 140-00

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
K r a k ó w  24 grudnia. Bardzo małe ilości zboża 

przywieziono wczoraj na oba targi graniczne w Ba­
ranie i Michałowicach. Z powodu słabych notowań 
z targów zagranicznych pokup bardzo jest ograniczo­
ny i mimo tak małego dowozu nie sprzedano nawet 
wszystkiego zboża, które było na targach, a to co 
sprzedano, odeszło po zniżonych cenach. Wpływ pra- 
wdopodobnśj wojny angielsko - amerykańskićj nie daje 
się cznć na tych targach europejskich, które się ży­
wią zbożem stąd prowadzonem, gdyż niebawem zima 
zamrozi porty północne, gdzie jeszcze wielkie zapasy 
zboża są nagromadzone. Pszenicę płacono wczoraj 
w dobrych średnich gatunkach po 36, 37 do 38 złp.

piękniejszą po 39, 39Va do 40 złp. Żyto w ogól­
ności 21, 2 lV 2, 22, a wyborowe 22%, 23 złp. Jęcz 
mień 15, 16, 17, piękny gruby 18 do 19 złp. Nie- 
przyszło też wczoraj do zawierania umów o doitawy 
późniejsze, a w ogóle usposobienie handlowe nieprzy­
jazne. Z wykle o tćj porze ceny spadają ale w skut­
ku dowozu znacznego, gdy prodncenci potrzebują go­
tówki. Tym razem tak nie było. I tu w Krakowie na 
dzisiejszym targu zupełny brak ruchu zbożowego tak 
w miejscu jak na wywoź. Żądano cen ostatniego no 
towania, ale nie było kupców. To co miało iść na 
wywóz, poszło na własny rachunek. Za pszenice gali­
cyjską żądano 11 do 11-50 złr.

Gorlice 18 grudnia. Na dzisiejszym targu prt- 
kiykowano w przecięciu ceny następne w w. s. 

Pszenica . . . .  fza mierzycę) . . . . .  4-79
Żyto  .......................  3 0 0
Jęczmień . . . . . .  „ .................. ..... 2-50
Owies...................................   1-40
Z iem niaki..........................     1-20
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . .5 -0 0

„ miękkie.....................   4-00

W vooi& vy 2 Igo grudnia. Dziś praktykowano oefiy 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) grosz 
srebrnych pruskich (po S cent. w. n. oprócz laży).

przed. śred. pośled.
Pszenica b ia ła ........................  88-92 85 75-80

„ żó łta ........................  87-90 84 75-80
Ż y to ...........................................  58-60 56 63-55
Jęczm ień .................................. 42-44 40 36-38
O w ie s ......................................   26-28 24 22-23
G r o c h ......................................  60-64 57 52-55
Rzepik (za 150 funtów brutto) 220 210 180
Rzepak jary „ 186 178 160
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89%  

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1-57 '/„ br 
w. a. oprócz laży).

Biała p rzed n ia ................................. 21% — 22*/.
n d o b r a .......................................... 18% —20*/.
» średnia.......................................... 14% — 16 */,
n poślednia..................................... 9 % _ i 3

Czerwona przednia.................................131/ , — 13 %
» dobra.....................................12% —12%
„ śr e d n ia .................................. 10% — 11
„ p o ś le d n ia .................................. 9% __io

Ceny produktów polskich w Wiedniu od 14 do 20 
grudnia 1861 r. w wal, austr.
Szmaty galicyjskie białe (za centnar) . . . 7-52%

„ „ onuczkowe „ . . . . 5-52 */2
n „ z  pakuły ordynaryjnśj . 4-00

Przegląd po lityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y  u 22 grudnia. Opinione w artykule pod na 
fisem: „ Min!8teryum“, mówi co następuje: Jak 
wieść n iesie, Pouza di San Martino, wzbraniał się 
przyjąć teki ministerstwa spraw wewnętrznych. Je 
żeli wzbranianie to jest meodwołaloem, położenie 
gabinetu będzie bardzo niepewce i niebezpieczne. 
Potrzeba, aby krajowi własne jego położenie był > 
wiadome. Nie wiemy, czy Ricasoli już wszj-stkicli 
kandydatów do tego ministerstwa uzdolnionych 
w/,y wał nad::r.mnie; jeżeli jednak tak jest, to c J a  
jego dzielność zostałaby przez to jedno sparaliżo 
waną. Jeżeliby -z pośrodka większości Izby nikt 
nie zechciał losu swego w ią z a ć  z losami gabinetu, 
to ztąd dowód, że nawet większość niewierzyaby 
się gabinet u t r z y m a ł  Kraj zaczyna watnić. widzi
on, jak Ricasoli nadaremnie szuka dla siebie ko- 
egi; widzi, jak się opozycya urządza i centralizuje; 

widzi, jak papiery z przerażającą szybkością spa­
dają. Czyż może ministeryum prowadzić dalej 
misyą swoją energicznie, jeżeli w obec Iib  sej 
mających i po otrzymaniu wotum zaufania, pozo­
stało prawie odo8obnionem ? Powód tego wszyst 
kiego leży w samem mioisteryum. które się nie- 
ezuje dosyć silnem, albowiem po śmierci Cavonra 
większość Izby nie dość silnie się uorganizowała 
aby wzbudzić nieograniczone zaufanie kraju. Rica­
soli niemoże szukać ministra spraw wewnętrznych 
międty partyą opozycyjną, ani się zuiżać do 
tranzakcyi; nie pozostaje mu nic innego, jak w ra 
zie gdyby się nie udało uzupełnić ministeryum, 
ustąpić samemu, pozostawiając komu innemu utwo­
rzenie noweg > ministerstwa.

L o n d y n  22 grudnia. Według nadeszłych tu 
Nowego Jorku z d. 10 bm. doniesień, „Kores- 

łondeneya Daytona" zamieściła była wiadomi ść 
Paryża, że Thouvenel i Russel urzędo«nie stwier­

dzili porozumienie się Anglii i Franeyi pod wzglę 
dem wspólnego działania w sprawach amerykań­
skich. Budżet na r. 1862 przedłożony kongresowi 
est niekorzystny. Liczy on nbytek w podatku przy­

wóz wyoi na 25 milionów dolarów, zaleca pod­
niesienie opłaty od cukru, herbaty, kawy, zmia­
ny w tóryfie i podwyższenie poditków, tudzież, 
uprowadzenie opłaty kousumcyjnej od wódek, 

tytoniu, tudzież od biletów bankowych (chyba stę 
pel od czyków?) i od papieru. Niedobór na rok 
1862 przypuszczony jest na 214 milionów dolarów.

L o n d y n  22 grudnia. Nadeszła poczta z Nowe 
do Jorku przyniosła wiadomości z d. 12 bm. Kon 
gres zatwierdził rozporządzenia rządowe względem 
wymiany niewolników i zawieszenia aktu habeas 
corpus (wolności osobistej). Wieść niesie, że dwóch 
nowych komisarzy krajów południowych udało się 
do Europy, i że wj'prawa morska p*>ńst® sprzy­
mierzonych (Anglii, Franeyi i Hiszpanii) do por 
tów meksykańskich nieznala/łaby żadnego oporu 
podobnie jak wtargnięcie Hiszpanów w głąb kraju.’

Dalej donoszą ztamtąd, ża korespondeneya pro 
wadzona z posłem amerykańkim w Paryżu stwier 
dza, iż minister spraw zagranicznych unii półno 
cnej Seward na zebraniu z posłami angielskim i fran 
cuskim, (które nastąpiło w Nowym Jorku 15 czer 
wca) niechciał pozwolić na odczytanie mu urzędo 
we depesz wystosowanych przez Anglię i Francyę 
za pośrednictwem tychże posłów, dopóki nie będzie 
uwiadomiony o treści tych depesz. Seward wzbra­
niał się udzielić tych depesz rządowi związkowemu, 
albowiem takowe mówiąc o d w ó c h  stronach wo- 
jejących (północnych i południowych Stanach) wy­
chodzą jakoby z tego punktu widzenia, ie  Stany 
Zjednoczone nie są ptństwem zwierzchaiczem na 
południu. (Cała ta część depeszy jest bardzo cie 
mna. Tyle tylko z niej można wnosić, że Sswarii 
niechciał uwzględnić depesz, które nie uważały 
krajów południowych za zbuntowano i mówiły 
o związku południowym jakoby o udzielnem pań­
stwie. Wzmianka 15 czerwca zdaje się być tak­
że m ylaą, bo na cóżby teraz dopiero przypo­
mniano sobie tak dawne rzeczy; zdaje s ę więc, 
że nastąpiło to później. P. R. Cz.).

W sprawach austryackich zupełna cisza pannje 
w tej chwili na powierzchni. N. Pan przebywa

w Wen ,cyi. min strowie i R ida Państwa wypoczy­
wają po tiudach, a dzienniki zwracają się ku spra­
wom zagranicznym jako bywało dawniej przed 
poruszeniem spraw wewnętrznych w łonie repre- 
zetóacyi monarchii. Kontemplacye i spostrzeżenia 
wsteczne nikogo me zajmują, i dla tego cała wiel­
ka kwestya finansowa nie porusza tak dalece u- 
mysłów, jakby to było gdzieindziej i jakby się spo­
dziewać należało. Ta apatya jest jednym z symp- 
tomatów, który przez dyagnostyków polityczoyeh 
rozmaicie zwykł być tłumaczonym. My w kilku 
wierszach nie moglibyśmy naszego zdania umoty­
wować, a bez tego wskazać go tylko a nie dowieść, 
byłoby nie po dziennikarsku.

O ile z wiadomości odebranych z wiarogodne- 
go źródła sądzić można, stan rzeczy w Warszawie 
tak się daje określić Walka między władzą de­
spotyczną rządu a prawem kościoła coraz obszer­
niejsze i wyraźniejsze przybiera rozmiary. Jest to 
walka o prawo, która przeniesiona z gruntu poli­
tycznego na grunt religijny i kościelny, tem wy- 
bitnićj cechę dwóch stron walczących przedstawia: 
z jedeój azyatyckie „byt! po siemu“, z drngićj 
„non po8sumusu katolickiego kościoła. Dzisiaj rzecz 
tak sto i, że żbden ksiądz bez ciężkićj przeciw 
swój wierze i kościelnym prawom winy nie może 
otworzyć kościoła, a rząd tego się domaga, rozba- 
znje, grozi więzieniem, Syberyą itd. Onegdaj wszy­
scy proboszczowie i przełożeni klasztorów ode- 
irali rozkaz od Namiestnika otworzenia uatych- 

rniasi kościołów— dotąd nikt nie otworzył.
Kapituła podawała rządowi środki wyjścia z tak 

trudnego położenia. Kanonicy Szczygielski i Ta- 
jolski wezwani do p. Płatonowa zaproponowali, 

aby rząd jednemu z nich pozwolił udać się do 
Wiednia do Nuncyusza i za jego pośrednictwem 
jrosić Ojca ś. telegrafem o rozstrzygnienie kwe- 

styi; lub też, aby rząd pozwolił udać się dwom 
kanonikom do więzienia księdza Białobrzeskiego, 
aby oni tam mogli bez świadków z nim się roz­
mówić i albo jego ustąpienie władzy odebrać, lub 
otrzymać pozwolenie odemknienia kościołów. Nie 
można było dalćj posunąć koncesyj, które jedynie 
tak długie pozbawienie wiernych używania Sakra­
mentów spowodować mogło przy nadchodzących 
Świętach Bożego Narodzenia.

Rząd ani na jedno ani na drugie nieprzystał, 
bo nikomu prócz sobie niechce przyznać praw a  
stanowienia w tym przedmiocie. Nam prosić Boga 
wypada, aby duchowieństwo przy swojćm prawie 
wytrwało, niczóra zrazić się nie dając, bo ustąpie­
nie byłoby rodzajem schyzmy. Mamy zaufanie, że 
wytrwa i zasadę despotyzmu przełamie.

Artykuł podany przez Opinione, o którym mówi 
jowyżćj depesza telegraficzna, przedstawia trudne 
włożenie gabinetu włoskiego z powodu żawako- 
wania posady ministerstwa spraw wewnętrznych. 
W obec położenia rzeczy w Neapolitańskiem, po­
loru wojskowego znajdującego we Włoszech po- 
udoiowych opór zwykły, w obec budżetu ze zna­

cznym deficytem, stanowisko ministra spraw we­
wnętrznych nie jest nęjącem. Gabinet nieznalazłby 
tych trudności, gdyby chciał iść drogą jaką mu 
wskazuje stronnictwo ruchu, lecz rząd nie może 
się teraz rzucać na rozwiązanie kwestyj terryto- 
ryalnych n e mając ukończonćj organizacyi i usta­
lonych stosunków w Neapolitańskiem.

Jeśli można wierzyć depeszy berlińskiej poda­
nej, przez bióro telegraficzne Reutera, Fran­
cya wystósowała do wszystkich państw okól­
nik tyczący się sporu amerykańskiego. W niem 
oświadcza, że nważa uwięzienie komisarzy połu- 
dniowycn jadących na okręcie angielskim jako 
przeciwne zasadom zabespieczającym nietykalność 
lawilonu neutralnego. Gabinet tul eryjski oświad­
cza, że zdanie to swoje objawił już w Washing­
tonie i poczynił takie uwagi, które spodziewać się 
każą, że rząd Stanów Zjednoczonych zgodzi się 
na ustąpienie. Ultimatum angielskie postawione 
ządowi amerykańskiemu daje takowemu tydzień 

czasu do namysłu i przyjęcia proponowanych wa­
runków, spodziewać się więc należy, iż przed u- 
pływem tego jeszcze terminu, Lincoln odbierze 
propozycye francuskie, a stąd spodziewać się mo­
żna utrzymania pokoju.

Powyższa wzmianka o okólniku wydanym przez 
Thouvenela do ajentów dyplomatycznych francus­
kich potwierdzoną została n stępnie z innych tak­
że źródeł Wpłynie ona wielce na uspokojenie An­
glii co do stanowiska, jakie Francya zająć pragnie 
w sporze angielsko-amerykańskim, a co więcćj nie- 
omieszka sprawić wrażenia w Washingtonie, i prze- 
1 0 2 EĆ rząd tameczny, iż Francya jeśli nie materyalDie 
to przynajmniej moralnietrzyma stronę Anglii. Wczo­
raj podaliśmy depeszę telegraficzną z Tulonu do­
noszącą o rozpuszczeniu jednej klasy marynarzy 
to jest tych którzy ósmy rok służby mają. Krok 
ten również ma na celu upewnić Anglią, że cesarz 
Napoleon nie zamierza korzystać z jej kłopotów 
i zatargów za Atlantykiem, i dla tego w tej wła­
śnie chwili osłabia swoje siły morskie, kiedy An­
glia imuszoną może będzie znaczną część sił sw o­
ich z Europy odciągnąć. Utrwalenie zatóm przy­
mierza angielsko francuzkiego będzie skutkiem te­
go postępowania Franeyi, a nawet w Ameryce nie 
omieszka ono zniżyć ton wojenny i utorować tćm 
8amćm zagodzenie sporu.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.
L o n d y n  24 grudnia. Dzisiejsze (wtorkowe) 

dzienniki wyrażają zadowolenie swoje z depeszy 
ThouYeuelą ó sprawie „Tr>nta“ 1 przypisują tćj 
depeszy wielką ważność. Times mówi: Depesza 
Thouvenela wykazuje rządowi amerykańskiemu 
zaszczytną drogę unikn ęcia wielkich niebezpie­
czeństw. Skutkiem tćj depeszy konsole zaczęły się 
podnosić na 91 a potem do 91.25.

T u r y n  24 grudnia. Ponza di San Martino stano­
wczo odmówił przyjęcia teki ministeryum spraw
wewnętrznych.

Sprostowanie. W numerze wczorajszym, na kolu­
mnie drngićj, w liście paryskim bez znaku, na szpal­
cie drugićj, w przedostatnim ustępie, wierszu dzięwią- 
tym, zamiast: Carni, Lemoreand, czytaj ’■ Oamć, Le- 
normand;— w wierszu siedmnastym, zamiast: do Re- 
bone, czytaj: Reboul; w wierszu dwudziestym trzecim, 
zamiast: Wandę, czytaj: Monde; w wierszu dwudzie­
stym szóstym, zamiast: Gueronet, czytaj: Guśroult; toż 
samo w dwudziestym dziewiątym.

*  powodu świąt uroczystych numer 
następny wyjdzie w sobotę dnia 28 
grudnia*

Antoni K iobukowski, redaktor o d p o w ied z ia ln y .
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K raków  23 Grudnia.
*lpBanknoty polskie aa 100 d r .  new. • .

Babie srebrne nowe na mon. polską, agio
Talary praskie za 150 złr. now...................tal»r
Srebro nowe......................................................... “ r*
Pdłimperyaly ro sy jsk ie ......................................
Napoleondory 20 Sr...........................................
Dukaty holenderskie waine . • • • ■ »

„ austry ack ie ................  . . .  ■ ,
Listy zastawne p alie, z kupon. na Bson. kon. a 

,  na wal. »nzt. ,  y> » » . * .
Obligacye indemn. z knponaiai . . . .  .  
Pożyczka narodowa » r- 1854 boa kup. . •
Akcye kolei gal. b«z knpor.n z wpłatą 80 /, ,  
Listv zastawne polskie z k ap o n m i - . tłp .

żądaj, ptacą
339 333
110] 108]

72 71
140 139

11 60 11 44
11 34 11 18
6 CO 6 52
6 68 6 60

S 5 > - 8 4 ] -
81 50 80 50
67] _ 66] —
81 50 80 50

168 166
102 1011

W ied eń  23 Grudnia.
5% M etaliki............................
5% Pożyczka narodowa . . 
Akcye banka naród, wiedeńs.

,  banka kredytowego .
Srebro.....................................   •
Londyn 10 fant. szterl...............
Dakat pojodynczy....................

[telegraf.)

W ied eń  23 Grudnia.
P o ż y c z k a  akarbowa  

5*/,Metaliki na wal. austr. . . . .
5% Pożyczka narodowa................
5*/, Metaliki na non. konw. . . .
6*/* Oblig. indemniz. niższdj Austryi

5 /’57.
5%
5%
5%

węgierskie .
# chorw. slow. bais.
,  galicyjskie . . .
a bukowińskie . . .

siedmiogrodzkie .
„ innych kraj dw kor.

5*/, Pożyczka nowa weneckf-........................
L i s t y  z a s t a w n e .

5*/. banka naród. 12 miesięczne . . . .
,  ,  ,  8 l e t n i e .......................
,  ,  10 l e t n i e .......................
„  „  „ losowane »• w»L anstr.

4*/, Tow. kredyt, g a lic y js k ie .......................
P o ż y c z k i  l o t e r y j c e .

Losy po i. skarb, z r. 1860 cale . . . .
z r. 1839 cale . . . .

„ ,  ,  « r. 1854 ca 4*/« . . .
Bilety rentowe C o m o .....................................
Losy zakłada k re d y to w e g o ...........................

.  tryestskie na 4 ] ' / , ................................
Dunajużeglugi par. na Dum.

Księcia Esterhazego na 40 złr.
Księcia Sala 
Księcia Palffy 
Księcia Clary 
Hr. St. Genois 
Miasta Bady

40
40
40
40
40

„ Księcia W indischgrłtz 20 ,  . . .
„ Hr. Waldstein ,  *0 ,  . . .
,  -Hr. Keglewicza , 1 0  „ . . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .

Akcye banka naród, anstr................................
,  zakłada kredytowego ............................
,  żeglugi parowćj aa  Dunaju...................
,  kolei pdłnocndj Ces. Ferd .....................
9 ,  rządowdj  ...................
„ ,  zachodniej Ces. Elźb................. ....
,  ,  Pardubickidj......................................
,  ,  N a d c isań sk ić j..................................
,  ,  Południow ej......................................
„ ,  G a licy jsk ie j....................................•
K u r s a  z a g r a n i c z n e  ( 3 m iesięczne). 

Amsterdam 100 zł. hol. . . . . .  
Augsburg 100 zł. nadreń. . . . . .
Berlin 100 t a L ...............................   .
F rankfurt a. M. 100 zł. nsdr. . . .
Genua 100 lirdw piem.  ...................
Hamburg 100 m ark ć w ..........................
Lipsk 100 tal. . . . . . . . . . .
Liworao 100 lirdw . . . . . . . .
Londyn 10 funtdw.....................
Paryż 100 irankbw ................................

W a l u t y .
Cesarskie k o rony .....................................

,  pdł k o r o n y ............................
,  dukaty na w a g ę ...................

,  obrączkowe . . . .
Złoto al m a rco ...................... -> • • *
Napoleondory . . . . . . . . . .
Suwereny  ................................
Fryderyki . . . . . . . . . . . .
L a id o ry .......................................................
Sawereny a n g ie lsk ie ......................   •
Imperyały rosyjskie................................
Srebro .......................................................

,  kupony .........................................
Talary zwi ązkowe. . . . . . . . .
Praskie bilety kasowe.  ...................

L w ó w  21 Grudnia.
Dukat holenderski............................................

,  anstryacki.............................................
Pdłimperyał rosyjski........................................
Bubel rosyjski....................................................
Talar pruski.....................................................
Listy zastawne galic. bez kapon. wal. anstr..

,  .  wmomkon
Oblig. indemn. bez kupon.................................
Poiyeska narodowa be« kupon.................... ....

.'Ir. e
66 15
81 30

749 —
177 —

—
141 50

6 69

Ogłoszenie lieytacyi.
[Nr. 18605] Magistrat król. głównego miasta Krako­

wa podąje do powszechnej wiadomości, iż celem sprze­
daży wyrębu wikła w własności miejskiej nad brzegiem 
Wisły pod wsią Beszczem i na Dolinie, w roku 1862  
do wycigcia przeznaczonego, odbędzie się w dniu 10 
Stycznia 1862 w gmachu Magistratu w Biórze Depar 
tamentu IV. o godzinie 10 przed południem publiczna 
iicytacya, in plus, za gotową zapłatę.

Warunki lieytacyi mogą być przejrzane w Biórze De­
partamentu IV.

Kraków dnia 11 Grudnia 1861. (1392-2-3

66 10 
S9 50 
68 — 
70 — 
66 25 
85 50 
65 50 
88 — 
95 50

100 
102 60
95 -  
84 75 
79 -

82 10
122  —  

87 25 
17 90 
122 75 
122 50
96 75 
(00 — 
38 50
37 50
34 75
38 —
35 50 
31 — 
22 50 
i5  10

751 -  
178 10
421 -  

2100 
279 —
153 50 
121 75 
147 — 
362 -  
167 25

119 25
120  —

120 -  

105 60

02 — 
81 40 
66 — 
88 50 
67 — 
69 50 
66 —
65 —
66  —  

87 — 
94 50

99 50 
102 — 
94 —  

84 25 
78 —

81 90 
121 —
87 — 
17 50 
122 60 
121 50 
96 25 
99 — 
38 — 
37 —
34 25 
37 50
35 25 
20 60 
32 — 
15 —

750 — 
177 90 
420 — 

2099 
278 — 
153 — 
121 50 
147 -  
261 — 
167 —

119 —
119 75

119 75 

105 50

141 —
55 70

6 68 
6 68

U 29

U 58 
140 25 
140 50 
2 10] 
2 11]

141 —
55 65

19 35
6 67 
6 67 
6 64 

11 27 
19 50 
11 90 
11 50 
14 20 
11 55
139 75
140 — 
2 10 
2 11

6 63 
6 68 

II 53 
2 20 
2 13 

79 5 
83 5 
66 75 
81 80

W a r is a w z  23 Grudnia.
Pdłimperyały...............................................rubli
Obligi skarbowe......................................   ,

kupon...........................   . . .
Listy zastawne iii okresu . . • • • •  rubli

kupon . # • • • • • • • • •
Akcye kolei żeŁzndj wars/gwizo-wiedeńskiej

91 8 

15 8 

70 75
W ro c la w  23 Grudnia. 

Banknoty austryackie w tkali. nowej
Polskie bilety bankowe.....................

,  listy zastawne..................   .
Poznańskie listy zastawne 4'/, . . • 

,  « ] * / . . . . .  
Obligi kolei krak.-szlązk...................

P a r y ż  20 Grudnia. 
Renta 3*/, . .

Konsole
L on d yn  30 Grudnia.

70]]
84],
84]

6 57 
6 61 

11 40 
2 17 
2  11 

78 40 
82 40 
66 —  

60 80

5 77
90 58
-  92} 
15 6
-  29]

67 20

90

U r z ę d o w e .

Konkurs,
[Nr. 8118] Stosownie do upoważnienia c. k. Ministe 

ryum skarbu zostąje ustanowiona w odpowiedniem miej­
scu środkowem w mieście Przemyślu, (ile możności 
w rynku) Ekspedycya pocztowa prywatna, a posada 
ekspedyenta poruczona za ugodą służbową półrocznie 
wypowiedzieć się mogącą, oraz za złożeniem kaucyi słu­
żbowej w kwocie 50 zł. w. a., godnemu zaufania kom- 
petentowi, który w odpowiednio położonym lokalu u- 
trzymuje jaki publiczny interes.

Zatrudnieniem pocztowego ekspedyenta będzie jedy­
nie sprzedał stronom znaczków listowych i kopert, oraz 
przyjmowanie listów zwykłych i rekomendowanych, wy­
gotowanie na też rekomendowane listy, zwykłych dru­
kowanych recepisów, tudzież przy wydawaniu tychże do 
tamtąjszego c. k. urzędu pocztowego różnych drukowa­
nych konsygnacyi, oprócz tych czynności zaś nie będzie 
obowiązanym ani do jakichkolwiek manipulaoyj ani też 
do składania rachunków.

Listy w Ekspedycyi pocztowej oddane, o ile tego 
ruch pocztowy wymaga, odbierane przez służbę urzędu 
pocztowego, na dworcu kolei w Przemyślu, za pełnie­
nie zaś tych usług nie będzie miał ekspedyent poczto­
wy nic do wynagrodzenia.

Za ząjęcie się to otrzyma ekspedyent pocztowy o- 
prócz zwykłej prowizyi od sprzedanych przez siebie zna­
czków i kopert listowych, roczną remuneracyę w kwocie 
50 złr. w. a.

Wzywa się kompetujących o tę posadę, by podania 
swe wnieśli do ninięjszego urzędu, do 15 Stycznia 1861. 

Od c. k. galicyjskiej Dyrekcyi pocztowej.
Lwów 14 Grudnia 1861. (1411-2-3)

Obwieszczenie.
Na skutek polecenia ck. Sądu Krajowego z dnia 

2 6  Sierpnia 1 8 6 1  r. Nr. 1 1 ,2 0 0 ,  podpis m y c. k. 
Notaryusz zawiadamia, iż w  d n i u  8  S t y c z n i a  
1 8 6 2  o  g o d z i n i e  9  r a n o  —  w K rakow ie  
w gm achu  „S uk ien nice"  w Rynku głów nym  pra­
w nie zajęte W yroby Rym arskie, m ianowicie: kom ­
pletne angielskie S z o r y  i mała w y ś c i e l a n a  
B r y c z k a  d z i e c i n n a  sprzedane zostaną przez 
publiczną L icytacyę za gotow e pieniądze.

W  braku licytantów  na term inie w yznaczonym , 
naznacza się termin na d z i e ń  1 5  S t y c z n i a  
1 8 6 2  r , na którym za zniżoną cenę ruchom o­
ści pow yższe sprzedane zostaną. (1369-3)

Kraków dnia 11 Grudnia 1 8 6 1  r.
Franciszek Jakubowski, c. k. Notaryusz.

I n  s e  r a  ł y .
Szanowni Prennmeratorowie

n a

SŁOWNIK JEŻYKA POLSKIEGO
przez 

S . B . L I N D E ,
zechcą się  zgłosić po odbiór Tom u V ls° i osta­

tn iego  do

Bióra T o w a rzy stw a  gosp.-rolniczetjo K rakowskiego,
p rz y  u lic y  S z e w sk ió j N r. 3 3 5/ 6 .

E gzem  p ie r z e  k om p letn e teg o  
S ł o w n i k a

złożone z Tomów 6p>u) znajdują się jeszcze do po 
zbycia za cenę 

z ł o t y c h  r e ń s k .  2 1  w a l .  a u s t r .

Nadto w Biórze Towarzystwa nabyć można:
I .  L u b i e n i e c k i e g o

D O K Ł A D N A  N A U K A  
D L A  P A S I E C Z N I K Ó W .

TOMÓW H I, 
z 6 7  rycinam i po zniźonśj cenie

z ł r .  3  w .  a .  (1363-3-4)

i«.^rjp*»Zaproszenie do przedpłaty na pismo tygodnio- 
we „ N I E W I A S T A ,"  wyłącznie płci pię­

knej poświęcone i wychodzące w Krakowie.
P r e n u m e r a ta  w y n o s i ro c z n ie :

w m iejscu ....................... 6 zł. bez mód paryzkich.
dto . . . .  10 „ 20  c. z modami paryzkiemi

z przesyłką pocztową 7 „ 20  „ bez mód paryzkich.
dto 11 „ 40 „ z modami paryzk.

Prenumerować można także na 3, 2, 1, ćwierć roku 
w stosunku powyżej wymienionym. D e s e n i e  będą 
dodawane 7 'razy do roku, czyli co dwa miesiące raz 
bezpłatnie. Przesyłki pieniężne do Redakcyi w Krako 
wie należy frankować. (1367- 4)

miĘSt&MSlA
JOZEFA CZECHA

W KRAKOWIE 
w  g ł ó w n y m  r y n k u  w  h o t e l u  D r e z d e ń s k i m

zawiadamia P P . Prenum eratorów  na

P I S MA
ii  mm

l i ®  i ,
v &

XIV. Jahrgang.
Nachstehendes Journal enthalt ECHTE, m i t  P a r i s  a n i  g le ic ł ie n  T ag©  
e r s c h e in e n d ©  ORIGINAL Gravures color, de modes, de lingeries, de ta-

pisseries, de patrons etc.
Wochentlich erscheinend.  _ _ _ _  _  ^  Stets Originale! Nie Copien.

B r l n g t  i m  J a h r e :
2000 GegenstSnde auf 

125 Kunstbeilagen, nebst 
100 Bogen Text, ais:
00 col. Moden-Tableaux, 
12 „ Tapisseries,
24 Doppel-Musterbogen, 
24 „ Lingeriebogen,

100 Garderobe-Patronen, 
48 Mappen Kunstschule, 
48 Bogen Feuilleton, 

Musik-Benagen etc.

M u r  d u r c h  „ I R I S “
a l l e l n  werden in Deutschland ver- 
tragsniassig die Pariser Original-Moden 
der „Societć des journaux de modes 
reunis" veroflentlicht; alle daher die- 
sen erst nachgebildete, in deutschen 
Journalen erscheinende, und — m  
zn tiiuschen —  mit franzósischen 
Unterschriften versehene Modenbilder 
sind naturgem2ss bereits seit Monaten 

veraltete.

Pariser & Wiener Original-

l i m  ° m m  ° i i i f B i
E in e r  A n p re isu n g  b e d a r f  d ie se , s e it 4 4  J a h re n  s ich  e in e r  u n g e th e ilte n  G u n s t er- 

f re u e n d e  D a m en -Z e itu n g  n ic h t ;  s ie  w ird  a u c h  f e rn e r  e rn s t  b em iih t se in , ih re n  w o h le rw o r-  
b e n e n  R u f  d a u e rn d  zu  w a h re n .

lilebmrafd)? nfc ntefcerr J)m fV bci falrfjer Heid)l)altrghett tt. JUradjt (ind. $tem p*L)
D u r c h  B u c h h a n d e l  " W ł  (Oest. Wiihr). S|SF~ D u r c h  P o s t  u n t e r  A d r e s s e
fur 3 Monate. 

Ausg^be N. 1 . 3 fl. 62 Nkr
a a 2 2
n n 3 • 1

_ 4 .  1

62
7} 62

12

fur 6 Monate. filr 1 Jahr.
7 fl. 24Nkr. — 14 n. 48 Nkr.

-  10 „ 48 „
3 , 2 4  ,  -  6 „ 48 „
2 „ 24 _ -  4 „ 48 „

filr 3 Monate. fiir 6 Monate. filr I .T hr. 
AusgaboN. 1 . 4 fl 12 Nkr. — 811.21 Nkr. — 16 fl 4s Nkr.

„ 2 .  3 „ 12 „ -  6  „ 24 „ -  12 „ 48 „
„ 3 . 2 .  12 „ — 4 „ 24

4 1 37 48

Yorauszahlung au f 1 ganzes Jahr sichert am Schluss die G ratis-Pram ie eines artistischen Haupt- 
T ittelblattes. — W erden eigenc gedruckte Adresscn bei Post-Yersendung verlangt, so ist die Bar-Auslage 
von 50 Nkr. fUr das laufende Ja h r  zu vergtiten.
jgjgr Wochentlich gewiinschte p o r t o fr e ie  Z n s e n d n n a  durch Briefpost ofoijjen P r e ise m  wolle unter ge 

nauer Adressen-Angabe und Uinzufugung des Betrages franco gemeldet worden:
(:3 8 i-2 ) nA n die Administration der IR IS  in Graz.“

(K ^ r'A u sfttlir lic lie  P r o s p e fc te  liegon In a l i e n  U n c lilia n tU m n g e n  aof, und es empfielt sicli zur prompten Bo- 
sorgung dieses Journals an, insbesondere: „Die Buchhandlug von J U L I U S  Wl I L I ) I '  in KRAKAU.“

M it 1 . J a n n e r  1 8 6 2  b eg in n t d e r  d r e i u n d f u n f z i g s t e  J a h rg a n g  d e s  in W ien
e rs c h e in e n d e n  J o u r n a l s :

W A N D ER ER
D e r  „ W a n d e re r "  k o s te t  be i p o r to f re ie r  P o s t z u s e n d u n g ,  u n d  z w a r :

das Morgenblatt allein
45 fl. 12  k r . ó s te r . W iih r. g a n z ja h r ig  

7 fl. 56  k r .  „ „ h a lb ja h r ig
3 fl. 7 8  k r . „ „ v ie r te lja h r ig
1 fl. 26 k r . ,, „ m o n a tlic h .

das Morgen- und Abendblatt
18  fl. 3 2  k r . o s te r . W a h r .  g a n z ja h r ig  

9 fl. 6 6  k r .  „ „  h a lb ja h rig
4  fl. 8 3  k r .  „ „ v ie r te lja h r ig
1 fl. 61 k r . „ ,, m o n a tlic h .

D ie  s e p a ra te  Z u se n d u n g  d e s  A b e n d b la tte s  k o s te t  m o n a tlic h  31  k r . ,  d ie  a b -  
g esu m lo iti/ Zuooncluing doo Mor»iagol>tattoo fu.„ Hon M orerenblatt- A h n n n e n te n  m o ­
n a tlic h  24 k r . ,  ftir  d e n  A b o n n e n te n  d e s  M o rg en - u n d  A b e n d b la tte s  m o n a tlic h  11 k r.

P ra n u m e ra t io n s -G e ld e r  s in d  f ra n k o  e in z u se n d e n  a n  d ie  A d m in is tra tio n  d es  
„ W a n d e r e r ,"  L e o p o ld s ta d t , E c k e  d e r  S ta d tg u tg a s se  N r. 3 6 7 . (1396-2 3)

Kredytu Ruchomego
WIEDEŃSKIEGO,

których ciągnienie najbliższe 
w  d n iu  2  S t y c z n i a  1 8 6 2  r.

jakoteż  (13IS-8-)

PROMESSY
na takowe (Premim-Lieferungsscheine) są 

do nabycia w Kantorze

F. J. KIRCHMAYERA i  SYNA
A c t f * I V A i y A V t i A l  W e k s e l  wydany dnia 28 C*er- 
v 8 M  I l C X l v U l v  i  woa 1861, a płatny na dnia 27 
Grudnia r. b. na imię Ludwika Janowskiego w Krnkowic, 
wartości 1,0C0 tt. wal. anstr., ogłaszam za n i e w a ż n y  i ni- 
niejszeni ostrzegam każdego, aby go nie kupował i nie os- 
komtował. (1419-1-3) Ig n a cy  S ta ttn ik iew icz.

K to b y  m ia ł d o  w y d z ie rż a w ie n ia

W I E Ś
w Galicyi zachodniej bliżój Krakowa

położoną, (1191-2-)
raczy się zgłosić do Ekspedycyi „Czasu" osobiście, lub 
za listami frarikowanemi pod literami J  R.

M I E S Z K i l l l A
KAWALERSKIE

na Iff" piętrze w Rynku gł.,
składające się z G Pokoi 

z kilkoma osobnem i w chodam i —  z meblami 
lub b e z —  są do wynajęcia k a ż d e g o
c z a s u .  (1276 9 -)

Wiadomość w AdminUtracyi „CZASI!.“

O G Ł O S Z E N I E .

C. kr. uprz.

W Y D A N IE PARYZKIE,
i ż  n a d e B z ł e  t o m y  o d e b r a ć  m o g ą .  

N akładem  tejże Księgarni w yszło  dzieło p. t.:

Opis Krakowa i jego okolic
z drzeworytam i.

C e n a  e g z e m p la rz a  z łp .  5

fj f f l r* T a m ż e  nabyć można w idoków :

Kościoła N. P. Maryi — i Wiel- 
| kiego Ołtarza w tymie kościele.

D zieło Wita Stw osza, w ed łu g  fotografii W ale­
rego R zew u sk iego . _________  ( 1268- 5- 6)

KOLEJ^PfigGALIO.
f t l f t O Ł A  Ł W B W & m Ł

podaje niniejszem do wiadomości publicznój, że

stacya w Bogumiłowicach
zawiadująca dotąd tylko ekspedycyą osób, tłómoków i pszesyłek pilnych,

otwartą będzie także
SUPz d n ie m  1 S ty c z n ia  1 8 6 3  r .

dla ogólnego obrotu towarów.
P o c z ą w s z y  z a te m  o d  teg o  d n ia , p rz y jm o w a ć  się  b ę d ą  w  te jż e  s ta c y i d o  p rz e w o z u  

n ie ty lk o  o so b y  i p a k u n k i, le c z  ta k ż e  p rz e s y łk i  sp ie sz n e  i c ię ż a ry  w  k ie ru n k u  o d  i do  
w sz y s tk ic h  s tacy j ta k  tu te jszć j ja k o tć ż  o śc ie n n ć j K olei p ó łn o c n ć j  C e s a rz a  F e rd y n a n d a . 

W ie d e ń  d n ia  14  G ru d n ia  1 8 6 1 . (1395-3)
Ces. król. vpr%y wilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika.

E in la d u n g  z u r  P r a n u m e r a tio n
auf den

sec li sze lm  ten  J a h rg a n g
der ósterreichischen

ZeitschrilUrPliarmacie.
Herausgeber:

Dr M. Ehrm ann.
Verantwortlicher Kedacteur: 

F ran z K linger.

Die osterreichische Zeitschrift filr Pharmacie er- 
scheint am 1. und 15. eines jeden Monats, jahrlich 
mindestens 30 Bogen. Text nebst mehreren Beilagen, 
und kostet m it Inbegriff der portofreien Zusendung 
durch die P ost: ganzjdhrig 5  flor., halbjahrig 2 jl. 
50 a r. o. W. (1372-3)

Die Pr&numerations-Betrfige wollen franco  eingesen- 
det werden an die „Redaction der oster. Zeitschrift 
fUr Pharmacie in  W ien, Stadt, Kumpfgasse N. 381."

Od wielu lat słynny
Skład Fortepianów na sprzedaż

e la n a  Griiglsn w  W ie d n iu
„ S ta d t, B a u e rn m a rk t  Nr. 5 8 8  w  p rz e c h o d n im  d o m u  z w a n y m  G u n d e l h o f , "

utrzymiye ustawiczny zapas więcej jak 50 sztuk rozmaitych instrumentów, i poleca szczególniej 
n o w e  F o r t e p i a n y  zwykłe, tudzież pianina stojące na 7 oktaw, z podwójnem i potrójnem  
wiązaniem ielaznem, z pięknym dzwonkowatym głosem, za których dobroć i trwałość na żąda­
nie może udzielić pisemne zaręczenie po cenie 2 5 0 ,  2 8 0 ,  3 0 0 ,  3 2 5 ,  3 5 0 ,  4 0 0  złr. i t. d. 
aż do najlepszego Fortepianu koncertowego z angielską konslrukcyą  za cenę 8 0 0  Ar. w. a.

Oprócz tego znajdują się przegrane ju ż  fortepiany  zwykłe na 6 , 6 1/*, 6 %  * ^  oktaw, 
pierwsze po cenie od 8 0  złr. do 1 3 0  złr. ostatnie zaś od 1 3 0  do 2 5 0  złr. w. a.; równie 
posiada 3 f o r t e p i a n a  u ż y w a n e  1 Bdsendorfera, 1 Slreichera  i 1 G rafa, jak niemniej Pia­
nina damskie. (U H M -e)

Także z a k u p u j e  podobne instruments za gotowe pieniądze i przyjmuje je  w zamianę. 
Przytem nadmienia, że przy przesyłkach zamiejscowych oblicza się opakowanie wraz ze spe- 

dycyą do Dworca kolei w Wiedniu, po 10 zlr. od sztuki i ręczy się za staranne opakowanie.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
a 'W ys. b»r. 

•5 w lin. p»r, 
"g prne*
*• 0 ’Reaum.

3 2 8 9 3  
31 06 
31 96

Stan ciep.
podług

Reanmera

1’ 9 
3  6 
5 8

W Drukarni „CZASU."

wdgotn
powietrza
względna

90
86
80

Kierunek 
i natężenie w iatru

zachodni moony
» »
W_________l»

STAN
N I E B A

Z jaw isk a
napowietrzne

Zmiana ciepła 
w ciijga dnie

od
śn  i e g

— 3 ’fl

do

-  1 ’0

^ P H Y C O W I I I E
z  r o ś l in y  M a tico ,

PP. Grimault & Comp. apt. w Paryżu.
Płyn do szprycowania przyrządzony z liścia peruwiań­

skiego drzewa zwanego Matico (piper angustifolium) 
używa się we Francyi z wielkiem powodzeniem przez 
R  cord’a i innych lekarzy ordynujących w Szpitalach. 
Płyn ten jest jedynein lekarstwem tego rodzaju, które 
Sankt Petersburgska akademia medyczna 7 twierdziła. 
Posiada 011 własność ściskania, jak również zaie.ę w wy­
sokim stopniu zachowawczą i zapobiegającą chorobie. 
Leczy szybko najupartsze rzerzączki i blenn ragie. Do- 
skmialszyin jest nad wszelkie szprycowania na metalicz­
nych pierwiastkach osnute, użycie jego nie sprawia ani 
boleści, ani kanału niezwęża.

Metoda użycia w polskim języku dołączona jest do 
każdej flaszeczki.

Dostać można w a p t e k a c h :  PP. Molędzińskiego 
w KRAKOWIE, M r o z o w s k i e g o  w WARSZAWIE, 
i Tom anka we LWOWIE. (1407-1-12)

D n ia  2 S ty c z n ia  1 8 6 2 , o tw ie ra  p o d p is a n a  
p rz y  u lic y  św . Jó z e fa , N r. 4 9 3

Pracownię sukien damskich
i Zakład szycia biel zny i haftów-

Polecąjąc się względom szanownej Publiczności, rę­
czy za dokładność wyrobów i prędką usłggę p o ce- 
n a c h  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h .

WSF  Przyjmuje także

Panienki do nauki.
( 1416- 1- 3)  F .  Z t c U i ń s k a .

Q  Tkończona u czen n ica  z K©n- 
serw atoryn m  P ra g sk ie -

g o ,  p ro w a d z o n a  n a s tę p n ie  w  m u z y c e  p rz e z  
D re isch o k a , m ó w ią c  d o b rz e  po  p o l­
s k u  i p o  n ie m ie c k u , ż y c z y ła b y  so b ie  p rz y ­
ją ć  n a  p ro w in c y i o b o w ią z e k  n a u c z y c ie lk i 
d o  w y k ła d u  w y ż sz ć j m u z y k i n a  fo r te p ia n ie .

B liż szą  w ia d o m o ść  p o w z ią ść  m o ż n a  w  han­
dlu W k° K. H en isza  w  K ra k o w ie .
_____________  (1415-1-3) ________

IOO z lr . H a g p o d y !
W d. 19 bm. idąc z Dworca kolei ku ulicy Mikołąj. 

skiej zgubiony został pulares stary, w kształcie książ­
ki, w którym znajdowało się; 200 złr., 30 rubli, tu­
dzież 2 weksle: jeden na 325 złr., drugi na 500 złr., 
nadto kilka listów bardzo ważnych. Znalazca zechce 
zwrócić osobie, którego nazwisko i Nr. domu na listach 
są umieszczone. (2402- 3)

Z ciosowego kamienia
słynnego Barwałckiego

w y ra b ia ją  się  w sz e lk ie  ro b o ty  k a m ie n ia rs k ie , 
n a d g r o b k i ,  p o d łu g  ry su n k u  b ąd ź  to  d a ­
n e g o , b ą d ź  p rzez  fa b ry k ę  p rz e d s ta w io n e g o , 
p rz y c z e m  ta k ie  ja k o  g o to w e  n a  w s k a z a n e  
m ie jsc e  p rz e s e ła ją  się  i u s ta w ia ją .

P ró c z  teg o  w sz e lk ie  sc h o d y , c o k le , w ę- 
g a ry , p ila s try , ła w k i d o  o g ro d ó w  i s to ły  n a j- 
o z d o b n ie jsz e , s ło w e m  w sz e lk ie  ro b o ty , ja k ie  
ty lk o  z c io su  w y ra b ia ć  m o ż n a , w y g o to w a n e  
b y ć  m o g ą  w e d łu g  ż ą d a n ia  po  n a d e r  n isk ic h  
c e n a c h , z a  ja k ie  ż a d e n  r ę k o d z ie ln ik  jc  z ro b ić  
n ie  m o że , c h y b a  w ła śc ic ie l ło m ó w  b a rd z o  
obfitych .

A d r e s : S ie m o ń sk i W ła d y s ła w , p o c z ta  K a l-  
w a r y a  w  B a rw a łd z ie .

N B. D o s ta w ia  się  d o  K ra k o w a  po  3 5  ct. 
z a  s to p ę  s z e śc ie n n ą . (1344. 4. 10)

T E A T K  K R A K O W S K I
POD DYREKCYĄ

J U L I U S Z A  P F K I I P M .
. Dziś w e  C z w a rte k  d n ia  26 G ru d n ia  1 8 6 1  r.

Skalmierzanki.
Obraz narodowy śpiewami w 3 aktach, napisany przez J .  

N. Kamińskięgo, mnzyka pana

R ządzca Drukam i, Antoni Rother.


